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Z bieżącej chwili.
Lwów 28 lutego

Z k o n f e r e n c y ą  r o z b r o j n ą  nie 
wiedzie się carowi, jakkolw iek była  ona jego 
w łasnym  pomysłem, jego sprawy osobistą i 
o a r  rozdrażniony m iał się całkiem  do niej 
zniechęcić, ja k  wogóle o jak iem 4 wielkiem 
jego przygnębieniu różne wieści krążą Ju- 
ścić nie może być praw dą, jakoby car oddał 
pocichu rządy W . ks. Michałow:' ; wszelako 
tw ierdzą, iż wpływy carowej, wdowy i je j 
Pobiedonoscewa górę wzięły u dworu, tak  iż 
car nie staw ia im oporu — że jednakowoż, 
jeże li carowa teraz  powi.iie syna, carewicza 
następcę, car z całem  dotychczasowem go­
spodarstwem zrobi porządek i uprzątnie ka- 
m arylę teraźniejszą.

Co do k o n f e r e n c y i  r o z b r o j n e j  — 
jeżeli ona przyjdzie do skutku, p a p i e  ż u- 
aziału  w niej nie weźmie. Ja k  z Petersbur­
ga donoszą, car polecił w yrazić papieżowi 
najgłębsze ubolewanie swoje z powodu, źe 
nie powiodło m u się przeprowadzić udziału 
papieża w konferencyi. Nie zaproszono go 
wskutek oporu W łoch, popartych przez kilka 
innych mocarstw, podobno A nglii i Niemiec.

Ja k  słychać, gdy R osya uwiadom iła Wło­
chy, że zam ierza zaprosić papieża do obesła­
n ia konferencyi, oświadczył na to gabinet 
włoski, że się na to zgadza, jeżeli w zapro­
szeniu będzie klauzula, któraby m u odejm o­
w ała wszelkie przym ioty procederu polity­
cznego. R ząd włoski obawia się bowiem, źe 
W atykan, na podstawie tego zaproszenia ze- 
ohce, aby go zapraszano do dalszych, jak ie  
się w przyszłości odbędą, konferencyj czysto 
politycznych. W łochy pragną stanowczo za- 
pobiedz takiem u, niebezpiecznemu dla ich 
znaczenia precedensowi. Gabinet petersburski 
m iał uwiadomić W atykan  o konieczności owej 
klauzuli, zaozem kard Ram polla obrał cny 
kategorycznie odmówił udziału w konferencyi.

W łochy zapewne nioby nie wskórały, 
a więc też takiej objekcyi nie staw iały, gdy­
by nie czuły za sobą rządu angielskiego, k tó ­
ry  przerażony je s t niezm iernem i postępami 
katolicyzm u w A nglii i coraz wyoitniejszem  
skłanianiem  się bu niem u hierarchii kościoła 
anglikańskiego — tudzież Niemiec, których 
cesarz zwłaszcza po swojej podróży palestyń­
skiej czuje się papieżem protestantów  w ca­
łej pełni, i zapewne raczej by przystał, ażeby 
papieża zaproszono jako  zaliczanego do mo­
narchów wogóle, niż jako  głowę kościoła ka­
tolickiego.

Tal więc odpadnie w konferencyi udział 
potęgi, która jeżeli tylko weźmiemy czasy od 
końca wieku 16, gdy zatem papieztwo już nie 
było dyktaturą wszechwładną, w jakich trzy­
stu wypadkach wzywaso na rozjemcę, zaże- 
gnewała krwawe zatargi. "Wszak nawet Bis- 
mark, mimo kulturkampfu, zaprosił papieża na 
sędziego polubownego w zatargu z Hiszpanią 
O wyspy Karolińskie. Potęgą ta zresztą sądzi 
łaby sprawy nie wedle widzimi: iów politycz­
nych, ale ze stanowiska słuszno: i i bezstroo-

ności, nie korzyłaby się mocarzom — co wła­
śnie mogłoby się staó niedogodnem dla takiej 
Anglii, dla takiej Teutonii, Italii...

Car wiedział, dlaczego do pomocy w swe- 
jem dziele pragnął udziału takiej wyższej po­
nad ohwilowe flukty potęgi — ale mu dzieło 
popsuto.

R e p u b l i u a  f r a n c u s k a  nie wie, co 
począć z D e r o u l e d e m .  Męczennika z niego 
robió nie może, bo tylkoby wyły w jego n ie­
zmiernie spotęgowała. Odda go pod sąd zape­
wne w tej formie, iż zostanie skazany, ale we­
dle uchwalonej za republiki ustawy, bary od­
siadywać nie będzie, zostanie mu upuszczoną 
do ponowienia uczynku. Narazie spisku monar­
chistów wcale nie wykryto, — a jeżeli się 
skończy na stłumieniu „l»gi antyżydowskiej", 
to ani żyd, ani żydowizm korzyści stąd nie 
odniesie.

Co się jaw nie  działo, co przeto pow strzy­
mać można, to pójdzie wszerz i wzdłuż ogniem 
ukrytym .

A rn  ii rząd republikański chyba nie je s t  
pewnym, jeżeli zam ierza posadę wojskowego 
gubernatora Paryża odebrać jenerałow i Zur- 
lindenowi. Faktem  ma być, że podczas defi­
lady przed trum ną F au ra  jenerał kawaleryi 
C erm artin nie salutow ał przed Loubetem, ty l­
ko przed jenerałem  Zurlindenem . Koln. Z ’g. 
podnosi, że nie należy przeceniać sukcesów 
republiki podczas pogrzebu Faura, — arm ia 
byłaby siebie okryła sromotą, gdyby wyrzą­
dziła despekt zwłokom męża, którego szano­
wała. Ale w żądaniach swoich arm ia trw a 
statecznie. Organ je j France MiUlaire o- 
twarcie wypowiada, że Loubet i jego rząd 
obowiązani są oswobodzić arm ię od drefu- 
syady.

P r a s a  r o s y j s k a  wcale nie je s t  przy 
chylną L o u b e t o w i  i nie uważa go za czyn­
nik , k tóry  wzmocnił nadw ątloną poniekąd 
przyjaźń francusko - rosyjską. W zvw a ona 
Loubeta, aby podniósł urok Francyi, w osta­
tn ich  dwóch latach  mocno w strząśnięty, ina­
czej najlepsi je j  przyjaciele i zwolennicy 
szanować ją  przestaną. Ale też p r e t e n d e n ­
c i francuscy tracą  coraz bardziej w oczach 
Rosyan. Orleaniśoi zdobyli się tylko na wy­
słanie do F rancyi świeżych 10.000 medali 
z wizerunkiem  księcia Orleańskiego i pięciu 
stem pli do odbijania tych medali, co wszy­
stko polieya francuska na dobitek skonfi­
skowała. Co do bonapartystów  piszą z P e ­
tersburga.

„V? ruch bonapartystów  ju ż  nie chcą 
tu ta j wierzyć. Taki u nich brak  determ ina- 
cyi, że chyba postradają  w Rosyi całą do­
tychczasową sym patyę. R uch jaw ny, choćby 
się nieudała burdą skończył, byłby bonapar- 
tystom  bardzo wyszedł na korzyść, byłby im 
na razie i na  przyszłość zjednał sym patyę 
ogółu, a zapewne i pośrednie poparcie ze 
strony rządu rosyjskiego. Ks. Ludw ik B ona­
parte  (brat pretendenta, pułkownik rosyjski) 
m usiał się tem i dniam i niesłuchaó niemało 
docinków od swoich kolegów wojskowych 
Sławny „miecz" bonapartystów  jakoś jnż  przy 
pierwszej nadarzonej sposobności nie bardzo

dopisał, a choćby go później dobyto z po­
chwy, to sporo czasu minie, zanim w jego 
ciętość i wytrwałość uwierzą."

K0RESP0MDENCYF.
Rzym -W atykan 2B lutego.

(Rzymskie leoncylium biskupów Ameryki łacińskiej 
—  Ciężki los zakonnic)

Ze wszystkich stron Am erykańskiej do­
chodzą do W atykanu dziękczynienia ducho­
wieństw a i episkopatu na zwołanie do Rzy 
mu konsylium biskupów z tej części św iata. 
W  listach tych oświadczają, źe gotowi p rzy ­
ją ć  z góry wszelkie uchw ały tego zgrom adze­
nia. Ponieważ wszyscy biskupi nie mogą przy­
być osobiście, postanowili zatem, że każda 
prowineya duchowna będzie przedstawiona 
przez m etropolitę wraz z dwoma sufraganam i. 
Otóż w Stanach A m eryt 1 Południow ej : A r­
gentynie, Boliwii, Brązy li’ , Chili, Kolumbii, 
E kw atorze, Peru, P aragw aju , W enezueli, w 
A m eiyce Środkowej : A ntylach, Gwatem ali, 
H aiti, oraz Meksyku, jako  należącym  do 
Am eryki łacińskiej, je s t  21 stolic m etropoli­
talnych ; conaj m niej dwa razy  ty le arcybis­
kupów i biskupów zechce p rzy jąć  udział w 
konsilium i będzie występowało w imieniu 
wszystkich pozostałych, oraz ich prowincyj 
duchownych.

Przedw stępne zebrania, odbyte w kra­
jach  poszczególnych i wyrażone na nich 
uczucia dla Ojca św., pozwalają się spodzie­
wać, źe owe konsylium zacieśni węzeł pomię­
dzy tem i krajam i a Stolicą A posto lską , 
wzmocni dyscyplinę i rozszerzy działalność 
katolicyzmu.

Leon X TI I  dał nowy dowód swej hojno 
ści, udzielając zapomogi zakonni iom włoskim, 
wyzutym  ze śwyrjji : osiadlośoi przez rząd i 
skazanych na nędzę niemal. Papież je s t ;ch 
najw iększem  dobroczyńcą, udziela .m  co m ie­
siąc znacznego wsparcia, uczcił je zachęoa- 
jącem  breve i co rokn pragnie mieć sprawo­
zdanie z ustanowionego kanonicznie fundu­
szu zapomogi przy organie Jezuitów  „Ciyilta 
Cattolice". Od la t ju ż  dwudziestu O. R afael 
Ballerini, zarządza tą  kwotą i dokazuje praw ­
dziwych cudów. Przed paru dniam i w łaśnie 
na audyencyi u  Leona X II I  zdawał sprawę 
ze swej działalności w tym  kierunku.

Położenie zakonnic we W łoszech je s t  o- 
płakane. R ząd skonfiskował nietylko ich m a­
ją tk i i posagi wniesione, kle zagarnął naw et 
sprzęty i ruchomości. Klasztory, jeden  po 
drugim  pustoszeją. Zakonnice zmuszone są je  
opuszczać, bądź dla uniknięcia kosztu p rzy j­
m owania nowieyuszek, bądź w zastosowaniu 
się do prawa, które określa na każdy k la­
sztor pewną liczbę zakonnic do wymarcia. 
Gdy śmierć uczyni szczerbę, obniżając cyfrę 
postanowioną, zakonnice przenosić się muszą 
do innego klasztoru i przebyw ać tam , dopók 
znowu śmierć nie uszczupli zastępu i nie 
zmusi ich do nowej wędrówki. Pobierają 
wprawdzie pensye od rządu, lecz wcale nie

w stosunku skonfiskowanych dóbr i posagów; 
wynosi ona przeciętnie po 40 do 50 centów 
dziennie na zakonnicę, co nie zapobiega po­
trzebom nieodzownym. O. Ballerini w ykazał 
ten  sm utny stan  w broszurze, ogłoszonej po 
francusku pod ty tu łem : „Les yictim es ca- 
chees de la  reyolution en  Italie".

Nędza ich mogłaby wzruszyć najtwardsze 
serca. Jedne nie mają za co połatać starej o- 
dzieży i bielizny, drugie chorują i z głodu i 
wycieńczenia, a pomimo troskliwej opieki to­
warzyszek, nie mogą pozyskać lekarstw, ani 
wzmacniających pokarmów; wiele z nich odby­
wa długie posty, aby módz w dni świąteczne 
bodaj zakupie mszę solenną. Wszystkie odzna- 
czasą się wśród tych ciężkich prób, niepożytą 
cierpliwością i rezygnacyą. Prześladowcy są­
dzili, że gdy im otworzą klasztorne wierzeje, 
zakonnice zaznawszy umartwień za kratą, ze­
chcą korzystać z udzielonej im swobogy. Te 
niecne przewidywania zostały zawiedzione. Bo­
haterska wytrwałość dziewic, Bogu poświęco­
nych, jest chlubę Włoch katolickich.

To też dobroozyrnośó publiczna zasila 
hojnie fundusz zapemogi, przy „Ciyilta Catto- 
l ic a " : wedle ostatniego sprowozdania, przed­
stawionego Papieżowi, z miłosierdzia korzy­
stało 400 klasztorów; fundusze napływają n ie­
tylko z Wioch, ale i z zagranicy, nawet z k ra­
jów m isyjnych, na wpół dzikich. Ale i nędza 
wciąż wzrasta \ zasoby nie wystarczają. To 
też „Ciyilta Cattolica" cyrkularzami i wyżej 
wymienioną broszurą O. Ballerini zamierza ko­
łatać do serc katolików ca'ego świata.

D O  S A H A R Y !
X X V II.

W Saharze koło B: i'iry w lutym 
~ W itam  cię niezmierna pustynio, ty  gro­

źna kraino cudów i śm ierci!.. Szczęśliwi, któ­
rzy cię wdarli do twego wnętrza, — tym  nie­
ustraszonym mężom, pionierom nauki jak  de 
Cailló, Dureyrier, Rohlfs, Barth, Nachtigal, 
Lenz składam hołd w obliczu twego wspania­
łego widoku. Szczęśliwy i ja, że mi nieba do­
zwoliły og ądać ciebie Saharo, poió się twem 
boskiem powmtrzem, podziwiać te cuda, które 
twe ją  tajemniczą stanowią istotę.

Niegdyś — kiedy jako biedny chłopczyna 
gimnazyalny z książką w ręku, opisującą two­
je  niezmierne obszary, przebiegałem podolską 
wyżynę, a puszczając podzę wyobraźni szuka­
łem podobieństwa pomiędzy o jczystym  stepa­
mi a tobą, nie marzyłem wcale, że ciebie bę­
dę oglądał na własne oczy, i tylko w snach 
swoich tęskniłem do ciebie, dziś, hiedy sny 
dziecinne stały się rzeczywistością, witam cię 
z zapałem jako dawną znajomą, jak  kochankę 
młodocianycn lat moich !..

Słońce gdzieś -daleko na południowym za­
chodzie w stronie Timbuktu w swoje purpuro­
we słania się łoże, — a ja  stoję ciągle w za­
chwyceniu na Ool de Sfa, olśniony i odurzony 
tym imponującym widokiem, który się przede- 
mną roztacza. Dziwię się, jak ladzie mało

zmysłu mają dla zrozumienia przyrody, to 
zwykłe, naiwne porównanie Sahary do morza, 
nie odpowiada wcale rzeczywistości. Owszem, 
nie znam większych przeciwieństw, aniżeli po­
między morzem i Saharą. Ruchliwe, niespokoj­
ne morze to życie, — spokojna, m artwa Saha­
ra to śmierć, — to sfinks kamienny bez ozuoia 
bez miłosierdzia. Na morzu nie ma się tego 
wrażenia nieskończoności, brak tam bowiem 
przedmiotu do porównania i zmierzenia odle- 
głośoi, fale oddalone dziesiątki kilometrów wy­
dają się być bliżej, aniżeli są w rzeczywistości, 
tu przeciwnie mnóstwo jes t przedmiotów, mnó­
stwo kolorów, po których oko przebi (gając o- 
t  rzy moje wrażanie ogromu i nieskończoności. 
Tu czernieją większe i mniejsze płaty, — to 
oazy, — tam biegną brunatne równoległe smu­
gi podobne do fal, — to wydm j — ówdzie 
wije się wężem jasny pas, — to prastara tera­
sa pie istniejącej ,uż rzeki, dalej szarzeje gład­
ka, równa, złotobrunatna płaszczyzna, to step 
z rzadka roślinnością pokryty. Na morzu nuży 
jednoctaj iość, tu przeciwnie bawi i zadziwia 
rozmaitość.

Lecz jakież pióro zdoła ten m ajesta­
tyczny widok opisać I.. Trzeba go widzieć w 
blasku zachodzącego słońca, kiedy brunatna 
barwa całeści w zloty ustroi się odcień, — kie­
dy potężne skaliska Atlasu przewalone na pra­
wo i lewo fantastycznym  łańcuchem, czerwie­
nieją jak  rozpalone żelazo, — trzeba go wi­
dzieć pod tym  jasnym stropem niebios, trzeba 
wsłuchać się w jego mr.jestatyczną ciszę, aże- 
by go pojąć i zrozumieć to potężne wrażenie 
jakie on wywiera na człowieku kultury.

„Sahara podobna jest do skóry pantery, 
brunatne tło skóry to pustynia, czarne płaty 
to oczy..." Tak pisał stary geograf Ptolomeusz 
w II wieku po Chrystusie, i trzeba przyznaó, 
że miał dobre oko. Albowiem te dwie barwy 
bruńatne i ciemnozielona prawie czarna (gdyż 
tak wyglądała z daleka zieleń polna), najbar­
dziej wpadają w c ozy.

Zaraz u wstępu do pustyni pozn&iemy 
jak  naiwne są nasze pojęcia o Saharze, w ynie­
sione z naiwnych podręczników geograficznych, 
przedstawiających Saharę jako wielką kupę 
piasku. Owszem — piasek zajmuje bardzo m a­
łą, bo zaledwie jedną dziesiątą izęśó pustyni,— 
a cała Sahara okazuje wielką rozmaitość w 
swej płaskorzeźbie, tak dobrze jak  każda inna 
część świata. Są tu niezmierne skaliste wy­
żyny, są góry wysokości naszych K arpat (Ti- 
besti, A^aggar,' Air), — są i wydmy piasczy 
ste — są słon« jeziora (Szoty), — jednem sło­
wem wszystko, co na scałym lądzie być może, 
z tern tylko zastrzeżeniem, że skalista wyżyna 
(Hammada) przeważa. A najnaiwniejszem jest 
powszechnie u tarte  wyobrażenie, jakoby Saha­
ra była dnem morza, które gdzieś się ulotniło, 
— poznamy później w naszej podróży jak ono 
jest bezpodstawnem. Pomyślmy sobie, że u nas 
na przestrzeni od Alp do Uralu i St. r.dyna- 
wiigprzez sto lat nie upadnie ani kropla desz­
czu lub śniegu, — tak że wszystka roślinność 
i wszystkie słodkie wody znikną, to będziemy 
mieli prawdziwą Saharę w Europie.

Lecz wszystkie te szczegóły poznamy bli-
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PRZYGODY

fffaifwa |sraria.
Na tle wojen napoleońskich

napisał

CONAN DOYLE.

Z angielskiego tłumaczył S t. O tw lnow skl.

(Ciąg dalszy).

V I
JaL B rjg ad y er posłował w N iem czech do 

księcia Saxe-Felstein.
K ilka już razy przychodziło mi na myśl, 

że słuchając moich opowieści, odnosicie w ra­
żenie, jakobyśoie słuchali rzeczy zmyślonych. 
Bylibyście w takim  ra 2 i  w błędzie : bo to 
pow tarzałem  nie raz, że praw dziw y żołnierz 
zm yślać nie umie. W praw dzie mówiąc o so­
bie odmalowywałem siebie raz odważnym, 
drugi raz dowcipnym, a zawsze zajm ującym

— ale za każdym  razem  było to prawdą, a 
fak ta  brałem , ja k  mi się same nastręczały. 
Zresztą byłoby to niegodną przesadą, gdy­
bym chciał m oją kary  erę wojskową uczynić 
mniej świetną, ja k  by ła  w istocie. Za to zda­
rzenie, k tóre wam dziś chcę opowiedzieć je s t 
tego rodzaju, że tylko skrom ny człowiek zde­
cydowałby się na opisanie czegoś podobnego. 
Ale po tern wszystkiem, czego j a  dokonałem 
można mówić naw et o tern, co zwykły — 
człowiek pragnąłby  zataió.

Musicie wiedzieć, że po w yprawie mo­
skiewskiej, niedobitki naszej arm ii zakw ate­
rowane wzdłuż wsohodniego brzegu E lby  — 
aby tam odegrs ali sobie zam arzniętą krew 
i wypchali boki wygłodzone w czasie wy­
prawy.

Otóż zauważyliśm y wówczas, że nam  
wielu rzeczy brakuje, k tórych nigdy odzy­
skać nie potrafimy. Bo na przykład i trzy  fu r­
gony kom isaryatu nie w ystarczyłyby na po­
zbieranie palców odmrożonych podczas od­
wrotu. Zawsze, jakkolw iek złam ani i okale­
czeni, wdzięczni byliśm y Bogu za to, co m a­
my, zwłaszcza m yśląc o tem, ilu towi rzyszy 
zostawiliśmy za sobą, a przedewszystkiem 
przypom inając sobie pola śniegowe — ach te 
straszliwe pola śniegowe.

Do dziś dnia, mili przyjaciele, niedobrze 
mi się robi, gdy widzę kolor czerwony obok 
białego. Raz, gdy  m ają  czapkę ozerwoną rzu ­

ciłem na prześcieradło, przyśniły  mi się te 
olbrzym ie białe pola, a na nich widziałem  
kulejące rozbitki wielkiej arm ii, pozostawia­
jące  za sobą czerwone sm ugi świeżej krwi. 
Niczem w śWiecie nie potraficie m ię skusić, 
abym  wam opowiadał o owych czasach, bo 
samo ich wspomnienie zam ienia wino m oje w 
ocet, a ty toń  w słomę.

Z  półmilionowej arm ii, k tóra przekro­
czyła E lbę  na wiosnę roku 1812, zostało ty l 
ko jeszcze około czterdzieści tysięcy piechoty 
na wiosnę roku 1813. Byli to straszni ludzie, 
zahartow ał— ja k  żelazo, żywili się końskiem 
mięsem i spali na  śniegu, a ku Moskalom ży­
wili nieprzejednane uczucia. Trzym ali się nad 
E lb ą , czekając póki nie nadejdą posiłki 
rekrutów , k tórych w ybierał cesarz we F ran ­
cyi, aby z nim i puścić się jeszcze raz  na 
północ.

K aw alerya była w op łakanyr stanie. 
Moi huzarzy  stali w Bem ie, a gdy  pierwszy 
raz w yprowadziłem  ich na plac parady, łzy 
stanęły  mi w oczaoh na ich widek. Moje 
dzielne chłopaki i moje ogniste kom.i, teraz 
wychudzone i kaleki — serce pękało mi w 
piersiach.

— Lecz nie bójcie się — pomyślałem — 
straciliście wiele, ale m acie zawsze jeszcze 
waszego pułkownika.

W ziąłem  się energicznie do dzieła, aby 
wygładzić szczerby, k tó re  zadała im ta woj­

na i ju ż  wystawiłem  dwa tęgie szwadrony, 
gdy przyszedł rozkaz, aby wszyscy pułko­
wnicy kaw aleryi udali się natychm iast do 
swoich pułków we Francy!, gdzie m ają  się 
zająć ćwiczeniem rekrutów  i rem ont.

Pom yślicie zapewne, że m ię to ucieszyło, 
iż mi się nastręcza sposobność zobaczyć o j­
czyste progi.

Nie przeczę, że doznałem rozkoszy: bo 
i m atkę m iałem  oglądać i kilka dziewcząt 
czekało, aby usłyszeć z ust moich nowiny; 
ale byli w arm ii ludzie, k tórym  się to bar­
dziej ja k  mnie należało. Z niejednym , co 
m iał żonę i dzieci, które z upragnieniem  cze­
kały, aby jeszcze raz  zobaczyć m ęża i ojca, 
zam ieniałbym  się był chętnie na pozostanie 
w N iem czech; lecz cóż było robió, g  iy  przy­
szedł niebieski arkusz z m ałą czerwoną pie­
czątką, ja k  zebrać m anatk i i puścić się w po­
dróż konną od E lby  ku W ogezom. Za sobą 
zostawiałem  wojnę, przedem ną uśm iechał się 
pokój.

Tak m yślałem  , słysząc przym ierające 
echo trą b  za s o b ą , a przedem ną w ijąca się 
przez doliny i wzgórza, przez lasy  i rzeki, 
droga, prow adziła mię ku m iłej F rancy i, któ­
ra  leżała gdzieś za m głam i roztaczaj ącemi 
się na horyzoncie.

P rzybyłem  do A ltenburga, gdzie droga 
rozdzieliła się. Zwróciłem się ku południowi 
drogą wiodącą przez lasy  dębowe i bukowe,

których gałęzie zv ieszały się ponad głową 
Dziwicie się zapewne, że pułkownik huzarów  
zatrzym uje konia, aby się lubować zielenią 
dębiny i buczyny, lecz gdybyście byli zmu­
szeni wraz ze mną przebyw ać sześć miesięoy 
między świerkam i Rosyi, zrozumielibyście to  
mojti upodobanie.

Mniej wszakże ja k  urok lasów, zachw y­
cały mnie słowa i wzrok ludzi zam ieszkują­
cych je.

Żyliśm y dotąd w przyjaźni z Niemcami 
i n igdy  przez przeciąg sześciu la t  nie zda­
rzyło się, aby Niemiec poskarżył się na ja k i  
w ybryk z naszej strony. Byliśm y grzeczni 
dla mężczyzn, a kobiety odwzajem niały nam  
się za to tak, źe bfiamcy uważaliśm y za d ru ­
gą ojczyznę. Leoz teraz było coś w ich obej­
ściu, czego zrozumieć nie mogłem. Podróżni 
nie odpowiadali na moje pozdrowienie ; od­
w racali głowy odemnie, aby mnie nie w i­
dzieć, a ludność po wsiach staw ała  grom a­
dnie na drogach : spoglądała na mnie z po- 
dełba.

N awet od kobiet spotykało nas takie sa- 
kie same obejście, a to było ju ż  dla mnie 
coś całkiem  nowego, że nie spotkałem  uśmie­
chu na tw arzy kobiety, patrzącej na  mnie.

Było to w wiosce Schmóllu, gdzie bar­
dziej różnicę tę zauważyłem ,

(O. d. n.)
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żej, kiedy w wycieczkach naszych zapuścimy 
się w głąb  Sahary, — obecnie słońce jnż za­
szło, — więc spieszymy do pierwszej wielkiej 
„plamy na skórze pantery*, dc oazy „Biskra“, 
której pofężny las palmowy rozpoczyna się tu i 
u  stoków ostatniego pasemka przedgórza — na 
którem stoimy.

D r. Em tl Hiibdarik Dunikowski.

Towarzystwo W jtae Ziemskie.
Lwów d. 28. lutego.

O godz. 10 rano w sali obrad lwowskie­
go gm achu gal tow arzystw a kredytowego 
ziemskiego zaczęło się 36-te z rzędu zw yczaj­
ne walne zgrom adzenie delegatów tow arzy 
stwa. Prezes rsd y  nadzorczej hr. Aug. Łoś 
zagaja jąc  zebranie wspom niał o śmierci cesa­
rzowej E lżbiety, poozem go zgromadzenie 
upow ażniło do złożenia na ręce nam iestnika 
słów czci i hołdu dla cesarz*. -Hr. Łoś wspo­
m niał jeszcze o śmierci członka tow arzystw a 
p. Czesława Lekozyńskiego, poozem przewo­
dniczącym zebrania w ybrano p. A ugusta Go- 
rayskiego, a jego  zastępcą p. Józefa Męoiń- 
skiego.

P rzy ję to  protokół z poprzedniego zgro­
m adzenia do wiadomości i uznano wybory 
delegatów  i ioh zastępców pp.: Zwiilinga, Ni- 
wickiego, dra A dam a Jordana, Józefa Miliń- 
skiego, Bronisława W olfartha, dra S tanisław a 
R udrofa, F ranciszka Mysłowskiego, W łady­
sława W iktora i Stanisław a Dunina.

Dr. F ranciszek Paszkowski odczytał na­
stępujące wnioski komisyi rew izyjnej :

K om isja rew izy jna wniosła: I. Bilans za 
rok 1898 zatw ierdza się. I I . Za adm inistracyę 
m ają tk u  tow arzystw a w czasie od 1 stycznia 
do końca grudn ia  1898 udziela się dyrekcyi 
absolutoryum . I II . Za odpowiednią admini- 
straoyę funduszu rezerwowego i właściwe 
zarządzanie spraw am i towarzystwa, w yraża 
zgrom adzenie dyrekcyi uznanie. IV  Z zysków 
roku 1898, wynoszących (po potrąceniu 3.000 
zł. na fundusz możliwyon stra t) 63.898 zł. 66 
ct. przeznacza się : a) na pokrycie i umorze­
nie odpisać się m ających s tra t spowodowa­
nych z r. 1897 defrauds.oyą oraz nieściągal­
nych zaliczek na płace nrzędników  13.568 zł. 
30 ot., b) do funduszu em erytalnego 5.371 zł. 
26 ot., o) dc funduszu rezerwowego 44.959 zł. 
10 ct. V. Poleca się dyrekcyi, aby z zysków 
tow arzystw a w roku 1899 zostaw iła kwotę
5.000 zł. na pokrycie możliwych stra t, pow­
stać mogących z powodu lokaoyi gotówki 
VI. Na rem uneraoye urzędników i wsparcia 
dla nrzędników  i sług tc warzystwa kredyto­
wego ziemskiego przeznacza się dyrekcyi 
fundusz dyspozycyjny na rok 1899 w kw icie
5.000 zł.

Do wniosków kom isyi dodał dyrektor 
p. Kraiński kilka uwag, mianowicie, że w 
ciągu roku ubiegłego nie odmówiono poży- 
ozki, że ra ty  w pływ ały dość regularnie, że 
ciągłe a system atyczne upomnienia w ysyłane 
do dłużników dosyć dobrze skutkow ały, że 
zysk za rok ubieg ły  w yniósł dwa razy tyle 
niż w roku 1897, że znaczną kwotę zarezer­
wowano na  pokrycie podatku zarobkowego, 
że kurs listów zastaw nych nieco istotnie spadł 
w zeszłym  roku, czgo w iną je s t sta ła  nie- 
chęó rynku wiedeńskiego przeciw nakzemu 
krajow i że wogóle dyrekoya tow arzystw a 
bardzo m ałą tylko ma ingerencyę na kurs l i ­
stów.

Prezes komisyi rew izyjnej p. Męoińsk 
oddał wielkie pochw ały dyrekcyi za prowa­
dzenie spraw  w r. 1898, czego zgrom adzenie 
wysłuchało wśród oklasków, poozem w szyst­
kie wnioski komisyi uchwalono z w yjątkiem  
punktu  o przelaniu do funduszu rezerwowego
45.000 zł. P rzed  uchwaleniem  tego im ieniem  
kom isyi rew izyjnej p. Czeoz postaw ił wnio­
sek, powzięty za inioyatyw ą dyrekcyi, a to, 
aby ustanow ić 10 000 fu n d ac ję  stypendyjną 
im ienia cesarza Franciszka Józefa  dla dzieci 
funkoyonaryuszów tow arzystw a. Poparł go­
rąco ten  wniosek p. W łodzim ierz Gniewosz, 
poczem zebranie uchwaliło n a ' fundaoyę tę 
zysków za r. 1898 wyohodzió 5000 zł. do­
piero teraz  uchwalono wniosek kom isyi rew i­
zy jnej, aby najw iększą część zysków tj. po 
odtrąceniu 6000 zł. na fundaoyę około 40.000 zł. 
przelać do funduszu rezerwowego.

Uchwalono też z refe ra tu  p. S tefana 
Meysy-Rosoohaokiego wniosek dr. Nowosiele- 
okiego, wedle którego co do szacunku lasów 
zam iast dotychczasow ych przepisów m ają  w 
przyszłości obowiązywać n a s tę p u jąc e :

„W  ocenianiu obszarów leśnych nie mo­
że być uw zględnioną wartość drzewostanu, 
„ziemia zaś pod lasem  może być w regule 
p rzy ję tą  ty lko w połowie swej wartości".

„W  obliczaniu w artości z i e m i  p o d  l a ­
s e m  należy mieć wzgląd na to, czy i o ile 
„odbyt na drzewo je s t  stale zapew niony".

Uchwalono dalej w ym aganą od m inister­
stw a skarbu autentyczną in te rp re ta c ję  posta­
nowieni co do procentu opłacanego przez 
dłużników na koszt adm inistracyi w tym  sen­
sie, że dodatek ten  je s t pobierany w niższej 
n iż m inisterstw o m niem ało stopie.

Po załatw ieniu  petycyi o zapomogi odro- 
ezono posiedzenie do wieczora.

S E J H .

(6‘ posiedzenie 4 sesyi "VII peryodu.)

Lwów dnia 28 lutego.
W czorajszy wieczorny dalszy ciąg szó­

stego posiedzenia sejm u otworzył m arszałek 
o godz. 8 min, 30.

Toczyła się szczegółowa d y sk u sja  nad 
spraw ą poręki k ra ju  za w kładki gal. K asy 
oszczędności.

P. Okuniewskiemu który  ponownie s ta ­
nowczo i ostro w ystąpił przeciw gw arancji 
odpowiedział wśród oklasków izby spraw o­
zdawca p. Biliński rzeczowo, p. Abrahamo- 
wioz napiętnow ał jego przemowę jako  agita- 
torską, a p. W aohnianin raprotestow ał prze 
ci w jego  wyrażeniu się jakoby  R usini jedynie 
z obowiązku a nie z czystej miłości byli w ierni 
dynastyi Habsburskiej.

U stęp o samej gw aranoyi k raju  za 
w kładki K asy oszczędności uchw alił sejm  
prawie jednogłośnie, bo ty lko pp. Okuniewski, 
Nowakowski i Ostapozuk głosowali prze­
ciw niej.

P. Bc :ko pragnął, by dyrektorów  K asy w y­
bierał sejm  kuryam i tak , aby rozm aite stron 
niotwa krajowe m iały ingerencyę na Kasę, a 
nie ty lko jed n a  party  a, ja k  to w łaśn: > w K a­
sie było — ks H am orak zaś chciał mieó po 
rów ni i Polaków i Rusinów reprezentow a­
nych w zarządzie Kasy.

Sprawozdawca sprzeciw ił się tym  żąda 
niom uw ażając je  za fu rtkę  do wprowadzenia 
polityki klasowej i narodow ej do in sty tu c ji, 
k tóra powinna pozostać czysto finansową — a 
sejm poszedł za jego zdaniem.

Znowu p. W ójcik dom adał się, aby no 
minaoya p łatnych  dyrektorów Kasy, buchalte­
ra i syndyka należała do wydziału krajow ego 
a nie do samego m arszałka Sprzeciwił się 
temu spraw ozdaw ca i p. Abrahamowicz, k tó­
rzy  słusznie wywodzili, że m arszałek mimo iż 
je s t  m ianow any przez cesarza nie je s t  mniej 
autonom icznym  od reszty  w ydziału krajow e­
go, ani też nie je s t  mniej odpowiedzialnym  
za swe czynności przed sejm em  od innych 
członków w ydziału krajowego.

K lub dem okratyczny p. Romanowioza, 
jak  wszystkie inne wnioski ludowców tak  i 
ten popierał energicznie przez p. R ottera, 
chociaż argum enty  wcale za żądaniam i ludo­
wców nie przem aw iały. Dopiero podczas g ło­
sowania nad rezo lucją  p. K ram arozyka zer­
wał p. Romanowioz z ludowcami. P. K ram ar- 
ozyk mianowicie postaw ił rezolucję, w której 
się dom agał od rządu, aby wszystkich tych, 
k tórzy mieli bezpośredni nadzór nad K asą 
oszczędności — a między innym i m iał też 
p. K ram arczyk na m yśli w ydział tuwarzy- 
stw a K asy oszczędności, a zatem i p. Roma­
nowioza — pooi lgnął rząd  do odpowiedzialno­
ści sądowej.

P. Romanowicz głosował oczywiście 
przeciw tej rozolueyi uznając słuszność wy­
wodów dra Bilińskiego, iż nie można wzywać 
rządu do czynienia czegoś, oo nie on, lecz 
sądy m ają czynić.

Odrzuciła też izba rezoluoyę p. Zardec- 
kiego, w której się dom agał, aby K asa by ła  
insty tutem  kredytow ym  dla drobnego prze­
mysłu, handlu i rolnictw a. Sprzeciw ił się te ­
mu sprawozdawca, dowodząc, iż K asa ma 
swój s ta tu t i dopóki się tego s ta tu tu  nie 
zmieni, to zarząd K asy nie może inaczej po­
stępować, ja k  tylko tak, ja k  mu s ta tu t naka­
zuje.

Z powodu odrzucenia rezo lucji ludow­
ców kluby ludowe i ruskie w trzeoiem ozy 
tan iu  chciały  głosow ania imiennego, ale nie 
znalazły  dostatecznego poparcia i głosow ały 
przeciw całej ustawie.

Mimo to Sejm znaczną większością g ło ­
sów gwaraneyę krajn za wkładki gal. Kasy 
oszczędności uchwalił do wysokości 35 mi­
lionów złr. U chw ała oo do samej gw aranoyi 
w redakoyi ostatecznej doznała ty lko tej 
zmiany, że gwarancja obejm uje nie 30 leoz 
35 milionów, a uchw ała oo do zmienionej 
o rgan izac ji K asy opiew a:

Uchwała B.
Sejm poleca wydziałow i krajow em u, aby 

zażądał od tow arzystw a galicyjskiej K asy 
przeprow adzenia zm iany sta tu tów  K asy w 
m yśl następujących  postanow ień zasadni­
czych :

a) W ydział galicyjskiej lwowskiej K a­
sy oszczędności (§ 46 statutów ) składać się 
będzie z 12 członków, z k tórych ośmiu wy­
biera sejm  krajow y na propuzycyą wydziału 
krajow ego bądź to z grona członków tow a­
rzystw a Kasy, bądź z poza grona tegoż to­
warzystw a.

b) Dyrekoya galicyjskiej' K asy oszczę­
dności składać się będzie z dwóch lub trzeoh 
dyrektorów  płatnych,- m ianowanyoh przez 
m arszałka krajowego na propozyoyę wydzia­
łu  K asy i po w ysłuchaniu zdania w ydziału 
krajowego.

Zastępstwo któregokolwiek z dyrektorów 
zarządza m arszałek krajow y z pośród ozłon- 
kęw w ydziału Kasy.

Naczelnego buchaltera  i syndyka Kasy 
m ianuje m arszałek krajow y na wniosek w y­
działu K asy i po w ysłuchaniu zdania W y­
działu krajowego.

M arszałek krajow y nie je s t  zw iązany 
wnioskami wydziału kasy.

0) K redy t na rachunek bieżący je s t  wzbro­
niony.

Pożyczki hipoteczne mogą być udziela- 
lane tylko do połowy wartości nierucho­
mości.

Dla pożyczek hipotecznych i dla eskon- 
tu  weksli będzie w sta tu tach  ustanowione pe­
wne maksymum, dla zakupna papierów pupi- 
larnyoh pewne m inim um  w stosunku procen­
towym  do sumy wkładek.

d) Wszelka zmiana statutów , tudz ;eż re ­
gulam inów i instrukoyj nastąpić może tylko 
za zgodą w ydziału kraj. i winna być podaną 
do wiadomości sejmu.

e) Coroczne zamknięcie rachunków  i 
bilans przedkładać będzie Kasa sejmowi kraj. 
za pośrednictwem  w ydziału kraj.

Ostateczne absolutoryum  za zamknięcia 
rachunków  uchwala sejm  k raj. na wniosek 
w ydziału kraj.

f) Dopóki fundusz rezerwowy, po strące­
niu wartości własnego gm achu K asy, nie do- 
sięguie wysokości przynajm n vj 5 procent ka­
p ita łu  w kładkow ego cały zysk coroczny w pły­
wać ma do tegoż funduszu.

Gdy fundusz rezerwowy wynosić będzie 
przynajm niej 5 procent wkładek, wpływać 
ma przynajm niej połowa czystego zysku do 
funduszu rezerwowego, druga zaś połowa mo­
że być za przyzwoleniem  sejm u krajowego u- 
ży tą  na cele dobroczynne i ogólnie pożyte­
czne.

Fundusz rezerwowy w inien być lokowa­
ny  wyłącznie w papierach, m ających bezpie­
czeństwo pupilarne. W  razach potrzeby n a d ­
zw yczajnej mogą być te papiery lombardo- 
wane lub sprzedane.

g) U chw ała walnego zgrom adzenia o 
rozw iązaniu tow arzys wa galicyjskiej Kasy 
oszczędności wym aga zatw ierdzenia sejm u 
krajowego na wniosek wydziału krajowego.

h) Do zbadania zdolności kredytow ej w 
pożyczkach wekslowych ustanow ieni byo m a­
ją  cenzorowie wekslowi.

1) Wszelkie postanowienia o ingerencji 
sejmu, m arszałka krajowego i wydziału k ra ­
jowego pozostają w mocy tak  długo, ja k  d łu ­
go trw a  gw araneya kraju.

R ezo lucja  I.
Poleca się W ydziałow i Krajowemu, aby 

w ziął pod rozwagę kwestyę przejęcia gali- 
cyjskie Kasy oszczędności na  kraj, ew entu­
alnie przeprowadził rokow ania z rządem  i z" 
tow arzystw em  Kasy, a sprawozdanie w  tym  
przedmiocie przedłożył sejmowi.

Rezoluoya II.
W zywa się rząd, by urządził ja k  najśc i­

ślejszy nadzór nad kasam i oszczędności i okre­
ślił szczegółowo obowiązki kom isarzy rządo­
wych.

Z wniosków odczytanych na  końcu po­
siedzenia, najw ażniejszym  je s t p. Męoińskie- 
go, żądający  od rządu, zastosowania się do 
ustaw  co do w ym iaru i w ybierania podatku 
osobisto dochodowego, p. Skałkowskiego, k tó­
ry  żądał od rządu, aby prolongował działanie 
ulg należytośt owych w konwersyaoh długów, 
p. S tyły , aby fundusz subw encji na  budowę 
szkół podnieść do 200.000 zł. i p. Okuniew­
skiego, żądająoego założenia szpitalu  w Żabiu.

Potem  zam knął m arszałek posiedzenie o 
godzinie 10 min. 35, naznaczając następne na 
czwartek godz. 12 w południe.

Wybory do Rady miejskiej.
Lwów 28 lutego.

Dziś wybory do rady miejskiej. Jakkol­
wiek nie zalecamy bezw zg^dnie żadnej listy, 
to jednak uważamy za potrzebne jak  najgorę­
cej zachęcić inteligentnych wyborców, aby nie 
zaniedbali dopełnienia swego obowiązku i wzię­
li udział w głosowaniu.

Przeciwni jesteśmy sformowanej klice ma- 
g straokiej, mimo to jednak przyznać musimy, 
iż l i s t a  m i e j s k a  jest stosunkowo jeszcze 
najwłaściwiej ułożoną. Radzimy tedy ją  wziąć 
za podstawę, dokonywująo w dwu zasadniczych 
kierunka h zmiany. Po pierwsze wykreślić 
tych, o których wiadomo, iż ubiegają się o 
m andat radziecki nie dla tego, aby służyć in­
teresom gminy, ale a b y  n a  g m i n i e  r o b i ć  
w ł a s n e  i n t e r e s a ;  — po wtóre wykreślić 
tych, którzy w sprawie Kasy oszczędności 
sbomprom towali się nie tylke ntedoałośoią o 
dobro tej .nstytucyi, aie wprost tero, ’ż w i e ­
d z ą c  o i ieprawidłowośoiaoh w niej się dzieją­
cych p o k r y w a l i  to m i l c z e n i e m ,  chociaż 
•z ty tułu bądź to nadzoru Kusy, bądź to urzę­
du w niej pduionego, b y l i  o b o w i ą z a n i  
do spowoiowania pcłoźenii/tem u tamy.

Co do kandydatów  żydowskich, to ja k ­
kolwiek jesteśm y zdania, iż wykluczanie od 
gospodarki gm innej z powodów wyznanio­
wych nie je s t  uzasadnione, to  jednak  z dru 
giej strony nie widzim y najm niejszej potrze­
by i ustaw icznego pom nażania w Radzie 
m iejskiej liczby reprezentantów  wyznania ży­
dowskiego L ista  m iejska zaw iera ioh oo n a j­
mniej o czterech za d u żo ; ty luż wi ęc śmiało 
z niej skreślić należy.

Nie uw ażam y atoli za wskazane skre­
ślenie z niej tyoh dotychczasowych radnych- 
żydów, k tórzy niew ątpliw ie silniej niż inni się 
m arkowali, że są żydami, ale mimo to bar­
dzo w ydatnie dla gm iny pracowali, nie m ając 
w tern żadnych osobistych celów, próoz może 
chyba am bicyi, k tó ra  je s t  dozwoloną. Do rzę ­

du tych  żydów-radnych zaliczam y : dr. E m ila 
B yka i dr. N atana Loewensteina. W edle opinii 
najbardziej antysem icko usposobionych ra ­
dnych, obaj najbrudniejsze referaty  w Radzie 
m iejskiej mieli sobie powierzone i z nich ku 
pożytkowi gm iny zawsze się w vw ’izyw ali.

Od p. Byka i Loewensteina woale nie ma 
raoyi wym agać, aby nie byli żydam: a za złe 
poczytyw ać im  również nie można, iż m ają 
wpływ i znaoze: re u swoich współwyznaw­
ców W łaśnie z tego względu sądzimy, iż ra ­
czej lepiej mieć ich w Radzie aniżeli poza 
R adą, zwłaszcza, że tern chrześcijańskiego 
charakteru  Radzie się nie doda, sśli zam iast 
p. Byka i Loewensteina będą w niej zasia­
dać np. pp. F ried  i Jonasz.

R easum ując cośmy wyżej powiedzieli, 
pow tarzam y; w y k r e ś l i ć  z listy  miejskiej 
bodaj ze c z t e r e c h  żydów, k tórzy u swoich 
żadnego wpływu nie m ają, — dale) w y k r e ­
ś l i ć  t y c h ,  k t ó r z y  r a d z i e o t w o  m i e j ­
s k i e  w y k o r z y s t u j ą  d l a  s w y c h  
p r y w a t n y c h  i n t e r e s ó w ,  — w y ­
k r e ś l i ć  wreszcie tych, k tórzy nie tylko 
sam ym  brakiem  pilności ale i osobistymi 
swymi stosunkam i s k o m p r o m i t o w a n i  
z o s t a l i  w aferze K asy oszczędności — a 
natom iast wpisać takich, k tórzy na wielu in- 
nnych listach są pomieszczeni a więc n ie ja ­
kie szanse wyboru m ają, a którzy mogli­
by i chcieli pożytecznie dla dobra gminy 
pracować, ja k :  A cht Kazim ierz lustrator,
dóbr państwowych, dr. Balko Alekskander 
radca prokuratoryi skarbu, Ohołodeoki-Biały- 
n ia Józef radca pocztowy, dr. Gońka Andrzej 
lekarz, Jam rógiew icz Mieczysław prof. g im n , 
Kędzior Andrzej dyrektor kraj. b iura melio­
racyjnego, dr. Misiński Marceli radca sądu, 
Piw ocki W ładysław  radca sądu, dr. S tecz­
kowski Ja n  adwokat, W iniarz Ja n  urzędnik 
Banku hipotecznego i Żeńczak W ładysław 
urzędnik W ydziału  krajowego, który świetnie 
nadałby się do zorganizow ania w m agistracie 
napraw dę porządnie działu dobroczynności.

^  iasby sądow ej.
„M onitor' przed sądem

Lwów d. 28 lutego.
T rybunał postaw ił we wtorek sędziom 

przysięgłym  dwa p y ta n ia : Ozy p. B reiter wi­
nien je s t w ystępku oszczerstwa przeciw tow a­
rzystw u weteranów, ozy tylko przeciw Tei- 
ohmanowi ?

Obrońca oskarżonego postaw ił trzecie 
pytanie w kierunku przeprowadzenia dowodu, 
do którego trybunał po naradzie się p rzy­
chylił.

P item  przemawiał zastępca pry w. oska­
rżyciela dr. Bund; obrońca oskarżonego dr. 
Czajkowski, wykazał, że p. Breiter dowód pra­
wdy rzeczywiście przeprowadził.

W yrok zapadł, ale dla p. Teiohmana nie­
korzystna. P. Breiter został uwolniony od od­
powiedzialności, a Tcichmana skazano na ko­
szta procesu.

K R O N I K A .
Lwów dnia 28 Lutego.

Cesarz udzielił w poniedziałek posłucha­
nia biskupowi ks. Szeptyckiemu ; kan. ks. J ę ­
drzejowi Bieleckiemu; ks. Wł. Sapieże i hr. 
Mieczysławowi Borkowskiemu.

Zapiski osobiste. Dr. Leon Bilińsk wy­
jecha ł wczoraj wieczorem, po posiedzeniu sej- 
mowem, do W iednia.

M ianowania. Vi-Bloe sym patyczny i w 
szerokich kołach naszego społeczeństwa w y­
soko oeniony p. Zygm unt Jasiński nadinży- 
n ier i naczelnik sokcyi konserwaoyi we Lwo­
wie, został m ianow any naczelnikiem  ruchu 
kolei Lwów-Bełzeo (Tomaszow) i kolei lokal­
nej Lwów-Janów we Lwowie. P. m inister 
kolei żelaznych w yraził mu przy sposobności 
tej nominaoyi uznanie za dotychczasową od- 
szczególniająoą działalność służbową.

Odznaczenie. Cesarz nadał właścicielo­
wi dóbr i deputow anem u do R ady państw a 
Stefanowi Stefanowiczowi z Czerniowieo 
krzyż kom andorski orderu F ranciszka Józefa.

O rdery zagraniczne. Radca dworu p. 
Ludwik Wierzbicki, dyrektor kolei we Lwowie, 
otrzymał krzyż komandorski orderu korony ru­
muńskiej. Ces. radca p. H e iry k  Gassner, szef 
ruchu kolei we Lwowie, otrzymał krzyż oficer­
ski, a p. Aleksander GOiz, inspektor i naczel­
nik staoy. we Lwowie, krzyż kawalerski orderu 
korony runrińsfciej.

Obiad. U p. nam iestnika hr. Pinińskiego 
odbył się w niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
obiad, w którym  więły udział Ekscelenoye : 
h r. Stanisław  Badeni, ks. ar^yb. Morawski, 
E ustachy ko. Sanguszko, dr. Ju lian  D unajew ­
ski, Apolinary Jaw orski i hr. K arol Lanoko- 
roński ; dalej ks. bisk. Czechowicz, ks. A. L u ­
bomirski, dr. Michał Bobrzyński, hr. A ntoni 
W odzicki, hr. Andrzej Potocki, hr. Adam 
Gołuohowski, hr. Ju liusz Korytowski, radca 
dworu hr. Łoś, prof. uniw. radoa dworu dr. 
F ryderyk  Zoll, S tanisław  Gniewosz, dr. Al. 
Dworski, E ustachy Zagórski, dr. W łodzimierz 
Kozłowski, K arol bar. Czecz-Lindenwald, dr. 
W ł. Czajkowski, A ugust Gorayski, J . Micha­
łowski, dr. H enryk Jordan, dr. F erdynand  
W eigel, W iktor W ładysław  Czajkow ski, dr. 
Tadeusz Skałkowski, dr. D am ian Sawozak, 
A lbin Rayski, dr. H enryk Kadyi, br. A dolf 
Brunioki, Tadeusz Starzyński.

Uroczystość orderow a. W sali rady po­
wiatowej lwowskiej odbył s i ) wczoraj uroczysty 
akt wręczenia dekoraoyj odznaczonym z powo­
du jubileuszu cesarskiego mieszkańcom powia­
tu. Jako gospodarz w domu rady powiatowej

zagaił uroczystość prezes jej JE . poseł Ab ai 
hamowicz piękną przemową, którą zakończj- 
okrzykiem na cześć cesarza, a następnie wrę 
czył dekoraoys p. starosta Franz po stosownej 
przemowie p. Leopoldowi Baozewskiemu ze 
Zniesienia, ks. drowi Kazimierzowi Lodzę z 
Siemianówki i wójtom: F ilipow ' Simowi zo 
Szczoroa, Janowi Smolniokiemu z Zabrzy, Mi­
chałowi Nowakowi z Nagórzan i Hnatowi S*- 
nyszynemu z Humieńca.

W  nieniu udekorow anych przem ówił 
p. Baozewski. Licznie zgrom adzeni naczelnicy 
gmin z całego powiatu, członkowie rady  po­
wiatowej i urzędnicy rządowi odśpiewali na 
oześć m onarchy „M nohaja lita  !“ M arszałkowi 
powiatowemu i staroście odśpiewano także 
„M nohaja l i ta !“

Z udekorow anych z powodu słabości nie 
byli obecni: ks. probosz K rólicki z Kukizowa 
i ks. dziekan Ja n  Jurkiew icz z Hermanowa.

Pow ażna ta  uroczystość uczyniła na 
zgrom adzonych jaknajlepsze wrażenie, ako 
zachęta do pożytecznej piacy obyw atelskiej.

D eputacya obyw ateli m iast Lwowa, K ra ­
kowa i Stanisław ow a udała  się do W iednia, 
do m inistra skarbu i do m inistra dla G alicji, 
w celu przedłożenia m em oryału, z prośbą o 
zniesienie przestarzałej ustaw y o podatku 
domowo-czynszowym, w yrządzającym  na jw ię­
ksze szkody właścicielom domów po m ia­
stach.

Komisja dla kontyngentu podatku za­
robkowego składa się dla Galioyi z w ybra­
nych: jako  członka dr. Józefa M ilewskiego, 
posła do R ady  państw a i profesora uniw ersy­
te tu  krakowskiego oraz jako  jego  zastępcy 
dr. H enryka Kolisohera posła do rady  pań­
stw a i właściciela ozerlańskiej fabryki papie­
ru; dalej z mianowanyoh przez m inistra skar­
bu: W aieryana Olszewskiego, radcy skarbo­
wego ze Lwowa, jako członka i Jakóba Pie- 
pes-Poratyńskiego posła do rady  państwa, 
w iceprezydenta lwowskie, izby handlow ej i 
aptekarza ze Lwowa, jako  jego  zastępcy.

W) bory do rady lw ow skiej były n ie­
zm iernie ożywione oo do agitaoyi, bo oo «»o 
samej akoyi, to przed południem  we wtorek, 
ja k  zw yczajnie niewiele oddano głosów. R a ­
zem przeszło 2 000 głosów.

Domem ubogich m iasta Lwowa niepo­
miernie gorliwie zajm uje się od la t dawnych 
radny p. Łukaw ski W ojciech. W  uznanie tej 
jego  gorliwej a żmudnej pracy postaw iły go 
w szystku kom itety wyborcze na swych li­
stach z w yjątkiem  jednej „rękodzielników, 
przemysłowców i właścicieli realności", co 
ohyba stało się przez pomyłkę.

Spraw a dy_cypllnarna. W  lipou r. z. 
odebrał sobie we Lwowie życie Paw eł Sohel- 
lenberg, współfirm ant domu bankierskiego 
„ScLellenberg i K reyser" pozostawiwszy list, 
w k tórym  jako  powód sam obójstwa podał 
s tra ty  finansowe, jak ie  poniósł rzekomo przez 
to, iż udzielił zbyt wysokiego kredytu weks­
lowego jednem u z klientów adw okata dr. Wło­
dzim ierza Kros ńsk ego. L ist ów ogłosił Ku- 
ryer Lwowski i spowodował odpowiedź publi­
czną dr Krosińs kiego, który  w liście, w dzien­
nikach ogłoszonym, ośw iadczył:

„Dodaję, że jednocześnie wniosłem po- 
dani< do rady  dyscyplinarnej lwowskiej izby 
adwokatów o przeprowadzenie dochodzeń, w 
których sąd przesłuohi raó m usi świadków 
pod przysięgą. Jestem  głęboko przekonany c 
tern, że gdy rezu lta t tyoh dochodzeń znany 
będzie ogółowi, społeczeństwo pozna, ja k  cięż­
ką, a niezasłużoną krzyw dę w yrządzić mi 
usiłowano".

Obecnie otrzym ał dr. Krosiński orzecze­
nie rady  dyscyplinarnej następującego brzmie- 

in,: „L. 183/98 R . d. rada  dyscyplinarna 
lwowskiej izby adwokatów, po przeprowadze­
niu odpowiednich dochodzeń w spraw ie dy ­
scyplinarnej przeciw dr. W łodzimierzowi Kro­
sińskiemu, adwokatowi we L w ow ie , o prze­
kroczenie przeciw obowiązkom i godności s ta ­
nu  adwokackiego, w skutek listu  ś. p. Paw ła 
Schellenberga z dnia 13 lipoa 1898 pisanego 
do niego, a ogłoszonego w nr. 198 czasopisma 
Kuryer Lwotcski z 19 lidoa 1898 w ydała orze­
czenie: „nie ma powodu do postępow ania dy­
scyplinarnego przeciw dr. W łodzimierzowi 
Krosińskiemu o przekroczenie przeciw obo­
wiązkom i godności stanu adwokackiego, j a ­
koby przez to popełnione, że tenże jakkol­
wiek wiedział, iż Rom an hr. Drohojowski 
nie posiada żadnego m ajątku , li tylko w celu 
zarobienia p row izji, przez ustaw iczne namo­
wy i inne kruczki, ja k  zabezpieczenie na ży­
cie Rom ana hr. Drohojowskiego i inne pod­
stępne przedstaw ienia od śp. P aw ła  Sohellen- 
berga dla tegoż R om ana hr. Drohojowskiego 
niestozunkowo wielki k redy t wekslowy w y­
łudził*.

Obszerne, bo 22 stronic bitego pism a 
obejm ujące m otyw a tego orzeczenia rady  dy­
scyplinarnej lwowskiej izby adwokatów, opar­
te  na zeznaniach świadków, k tórych na  żą­
danie dr. Krosińskiego lwowski sąd krajowy 
karny pod przysięgą słuchał, stw ierdzają, że 
wszelkie zarzuty, które Paw eł Sohellenberg 
w liście przedśm iertnym  dr. Krosińskiem u 
uczynił, m ija ją  się z praw dą.

Odćbranie prawa publiczności. B rak sił 
nauczycielskich doskwiera drohowyskim szko­
łom sześoioklasowej męskiej i czteroklasowej 
żeńskiej, które są pryw atne, posiadają jednak  
prawo publiczności. Otóż wskutek tego R adą 
szkolna okręgowa w Zydaozowie wniosła do 
R ady  szkolnej krajow ej o odebranie tym  
dwom szkołom prawa publiczności.

K rn ąb rn y  skazaniec. W  Krakowie zasą­
dzony przed kilku dniam i na karę śmierci 
przez powieszenie Ja n  Kaczor, k tóry  po ogło­
szeniu mu wyroku obraził trybunał i ław ę 
przysięgłych, nie przyjm ow ał przez dłuższy 
ozas w \ ęzien’ i pokarmów, ohoąe się zamo- 
rzyć głodem.

W czoraj odstąpił jednak  od tego za­
miaru i jad ł, leoz natom iast podpalił w ka- 
źni siennik, na  którym  spał, ażeby się dymem 
udusić, Ogień, rychło spostrzeżony, ugasiła  
straż więzienna.

Za pornograficzne dzienniki wydaw. ic 
w szkole między kolegami, stanęli przed k il­
ka dniam i przed trybunałem  sędziów przy- 
sięgłych w Stanisław owie kilku uczniów, 
których sąd uwolnił, dawszy im jedynie upo­
mnienie. N iestety chłopcy ci zostali w ypę­
dzeni ze szkoły i nie każdy z nioh wróci j e ­
szcze na dobrą drogę.

Zam ach sam obójczy. Fiszą z Drohoby­
cza: Ubiegłego tygodnia strzelił do siebie w
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zam iarze samobójczym m łody izraelita  S , 
syn właściciela dóbr. Młodzieniec strzelił dwa 
razy, a obie kule ugrzęzły w okolicy serca. 
Jedną  .4 nieb już udało się wyjąć, a chory 
czuje się dobrze i prawdopodobnie wyzdro­
wieje zupełnie. Powodem zamachu na życie 
były  długi, S. bowiem baw ił się wybornie w 
W iedniu i narobił długów na blisko 15 000 
zł., wierzyciele poczęli się upominać, ojciec 
w zbraniał się je  płacić, więc zrozpaczony 
m łodzian zapragnął śmierci.

Z Brzcżan piszą n a n  : D. 25 lutego że­
gnało nasze Towarzystwo m uzyczno-dram a­
tyczne byłego swego prezesa, p. Eugeniusza 
Swobodę, kom isarza tutejszego starostw a, 
przeniesionego obecnie do Tarnopola. Na ban­
kiecie, pełnym  serdeczuego nastroju, zebrała 
się licznie inteligeneya tu tejsza, p rze ję ta  ża­
lem z powodu u tra ty  męża, k tóry  niezwy­
kłym  taktem , uprzejmością, uczynnością, po 
zyskał sobie m ir i sym patyą w naszem  mieście 
i powiecie u wszystkich warstw , u wszyst 
kich koteryj. Oo zaś ze szczególnem uzna­
niem  podnieść należy — um iał p. Swoboda, 
używ any do najtrudn ie jszych  m lyj urzędo 
wych, z charakterem  urzędnika politycznego 
pogodzić zawsze szczerze polskiego ducha 
i praw dziw y patryotyzm . Nadto tracim y w 
p. Swobodzie jednego z najsilniejszych łącz­
ników naszego życia towarzyskiego.

Z nikniecie bankierów. Telegrafują z W ie- 
wnia 28 lutego : Od 25 bm znikli bez wieści 
bankierzy Zygm uot Drechsler i W ilhelm 
Schoenberger, którzy pod firmą Drechsler i 
syu prowa sili kantor giełdowy kom isyjny i 
mieli swe fil e w Osieku i Cieplicach. Po re- 
wizyi kantor ich zam knęła polieya

Rozpaczliwe 8amobój8'wo. Z W iednia 
telegrafują 28 lu4ego: U rzędnik kolei półno­
cno zachodniej Franciszek Stringel popełnił 
wczoraj straszne samobójstwo z powodu nie­
uleczalnej choroby. Oto oparł o ścianę ręko­
jeść urzędowej szpady i wbił się szyją w je j 
ostrze R ana była tak  ciężka, że samobójca 
wkrótce życie zakończył.

K rólow a belg ijska zachorowała.
Z m arła  d. 28 bm. Helena z Sienna Po- 

tworows a c h  Osiecimska, żona Stanisław a, in ­
żyniera i żołnierza z r. 186-3. — Urodziła się 
w Sielcu w W. Ks. Poznańskiem  a wyszła 
za mąż w r. 1880 ; pozostawia jednego syna. 
Sp. zm arła była rodzoną siostrą p. Henryka 
Potworowsk ego, właśc. dóbr Radcza w pow. 
stanisławowskim .

f  Hr. Reehbcrg-B,othenl6w en zm arł w 
swoim pałacu K ettenhof pod Scbwechatem 
(koło W iednia) w 93 roka życia, od r. J893, 
kiedy się usunął z życia publicznego, zupeł­
nie zapomniany. W irtem berczyk z rodu, w stą­
pił w r. 1828 do austryackiej służby dyplo­
m atycznej, służył w Berlinie, Londynie, Darm- 
sztadzie, Brukseli. Sztokholmie i Brazylii N a ­
stępnie był delegatem przy  parlam encie frank 
furckiem  i należał do k >misarzy bunderstagu, 
k tóry  w r. 1850 przeprowadzali egzekucyę w 
Hessen Kusselu, aby zmusić ludność do po 
słuchu nienaw istnem u Hassenpflugowi. W^ r. 
1858 59 był przez ośm miesięcy prezydentem  
bundestagu. W  m aju 1859 oqjął pć Buolu 
tekę m inistra spraw zagr., a nadto w sierpniu 
tekę m inistra prezydenta austryackiego. Do­
czekał się Solferina i nieopatrznie brał udzi ł 
w akeyi dyplomatycznej, k tóra się skończyła 
wojną szlezw.oko holsztyńską, po której P rusy 
w butę urosły. Po t t j  wojnie o trzym ał dy 
misyę.

Hr. Rechberg wiele dożył, jakoż  w za­
ciszu pryw atnem  zaczął spisywać pam iętniki 
— ale je  spalił, gdy w roku 1866 Prusacy 
pod Schwecfiat podeszli i j  aż potem nie chciał 
wrócić do tej pracy. Nieszczęściem jego było, 
że się na polu dyplomacyi zeszedł z Bismar- 
kiem. Rechberg był nizkiego wzrostu i w ą­
tły , Bismark olbrzym, to też mnóstwo ztąd 
obiegało karykatur. W Frankfurcie przyszło 
między oboma do takiego starcia, że pojedy­
nek zdaw ał się nieuniknionym , ale reszcie 
posłów bundestagowych udało się sprawę zu- 
godzić. Hr. Rechberg słynął zresztą jako 
m istrz na szable i pistolety.

W  sobotę wieczór jeszcze spożył sm a­
cznie kolaoyę, poczem ja k  zwykle z rezy- 
dentką, klucznicą i kam erdynerem  w najlep­
szym humorze g ra ł w wista i położył się spać. 
Około północy usłyszał kam erdyner, że pan 
charczy — ratunku  ju ż  nie było; zemdlenie 
mimo pomocy lekarza przeszło w zgon wsku 
tek uwiądu starczego.

tam  będzie m ógł energiczniej i skuteczniej 
w ał i ram pę zwalczać, swój bulw ar od tea tru  
aż do granic Hołoska wielkiego i połączenia 
dzielnic I I I  z IV  i I I I  z I I  za pomocą prze­
kopów itd. bez narażenia gm iny na  koszta 
przeprowadzać.

Prosim y przeto inteligentnych wyborców 
pomyłkę tę  przez grem ialne dopisywanie J u ­
liana Lewickiego wł. realn. na  swych listach 
poprawić. K . B.

Koncert PoFaka odbędzie się we środę 
1 m arca. Zapowiedź sam a koncertu ulubione­
go i popularnego w naszem mieście wirtuoza, 

m pozytora i profesora wystarczy, aby za­
pełnić szczelnie salę Domu Narodnego.

R epcrtoa r tea tra lny .
W e środę po raz pierwszy „Na wyży­

nach 11, sztuka w 4 aktach z konkursu W y­
działu krajowego.

W e czw artek po raz drugi „Rienzi, osta­
tn i try  )n iu, w ielka trag iczna opera w 5-ciu 
aktach R yszarda W agnera. Przekład polski 
lib re tta  Aleksandra Bandrowskiego. Gościnny 
w ystęp A leksandra Bandrowskiego, M iry Hel­
ler, Ju l. Jerom iua, J . Szymańskiego i W ład. 
Paszkowskiego.

N astępną nowością będzie „Mąż dwóch 
£on“ 3 aktew a kom. Gaudillotta.

K alendarż.
W e środę d. 1 m arca Albina B. 

odora M. .
W e czwartek 2 m arca Symplic. 

papieża r.

Fte-

Lw a

Glosy publiczności.
Jfcnbrykr. płatn* po 50 ot. eh wtorsz irobnv,u drukiem

Sztuczki wyborcze.
W pewnym komitecie przedwyborczym  

postaw ił inżynier R  poważną kandydaturę 
na krzesło radzieckie Ju liana  Lewickiego wł. 
realności. K andydatura  ta  znalazła żywe po­
parcie i m iała być przy kompromisach na se- 
ryo traktow aną, dopóki nie dał się słyszeć 
głos poważnego adwokata K., ź t  ten  Lewicki 
ju ż  nie żyje i spoczywa w grobie, identyfi­
kując proponowanego kandydata  z śp. Kazim. 
Lewickim. Wobec takiego argum entu wykr6 
ślono J . L. naw et z tych list, gdzie był z 
1 tasnej in ieyatyw y komitetów umieszczonym. 
Owoź podajem y szanownym wyborcom do 
wiadomości, że Julian  Lewicki żyje i wybór 
do rady  m. z wdzięcznością przyjm ie, gdyż

Tajemnice z półświatka szulerM.
i.

Jeśli komukolwiek dziwnem zdawać się 
będzie, że łam y poważnego pism a zajm ujem y 
grzecham i jednostek, wstrętnem i społeczeń­
stwu naszem u, niechaj wyrozumie to troską
0 słabe i tak  już siły społeczne, obawą, aby 
epidem ia ta  i nas nie zalała, wpływem  zre­
sztą, ja k i namiętność jednostek łatw o na słab­
sze wywiera charaktery .

H istorya hazardu i karciarstw a je s t  wiel­
ce pouczającą, więc choć kilka przytoczym y 
szczegółów :

S tarożytna Gre cya nie m a ani w praw o­
dawstwie ani w fiistoryi swej śladów tej 
choroby.

Praw o rzym skie natom iast odbiera już  
w yraźnie długom z g ry  pochodzącym znacze­
nie długu ; nieszczęśliwy gracz może naw et 
przegraną kwouę wyskarzyć, szczęśliwy nato ­
m iast w ygranej na k redy t nigdy.

W Rzym ie panoszył się hazard  w kost- 
ki, gdy i inne wyraźne oznaki rozprzężenia
1 upadku państw a rzym skiego się pokazyw ały 
(Neron).

U Germanów, gdzie dosłownie nietylko 
pieniądz ale dobytek, sługi i żonę, b a ! naw et 
gracz samego siebie, przegryw ać mógł, p rzy ­
tłum  a nanrętność tę  prawo z wieku 14 usta­
wami o świętości m ałżeństw a, o godności oso­
bistej itp.

Prawo niemieckie z wieku 14 odróżniało 
grę m ierną dozwoloną od nadm iernej, zaka­
zanej a znacznie później zakazyw ało gry 
na kredyt, aż wreszcie w konsekwencyi 
też długów z g ry  pochodzących wcale nie u- 
znawało.

W  Polsce, zarażonej niewątpliw ie przez 
sąs adujące Niemcy, walczą niejednokrotnie 
kaznodzieje (św. Ja n  K ap istran  1354 r. po­
dług „Przewodnika katolickiego"), z powsta- 
iacą  nam iętnością do hazardu i  zawsze sku­
tecznie, dopokąd nas August Sas pijaństw em , 
rozpustą i kareiarstw em  nie zdem oralizował 
do ty ła , że aż do chwili upadku samoazielne- 
go państw a żadne wołania ludzi dobrej woli 
skutku nie wywierały.

Najszersze rozm iary przybra ła  epidem ia 
ta  we F rau cy :, k tó ra  może się chełpić nie­
tylko m acierzyństw em  publicznych domów 
gry, ale i wym ysłem  wszelkich naj’ yażniej 
szych do dziś istn iejących system ów gry 
hazardowej. Je j przyrodniem  dzieckiem je s t  
dzisiejsze Monaco, Cairo, one kolebką rulet, 
faraonów, trente e t quarante  i całego legi >nu 
innych.

Przypatrzm y się bliżej osławionej oso­
bistości, k tórą „zaszczyt" stworzenia pierw­
szego domu gry  „zdobi": Olympia Mancini, 
hrabina de Soissons, dama dworu Ludwiku 
X IV , siostrzenica potężnego m inistra, k a r­
dynała M azarin dzierzy tę  „chwałę". In- 
trygan tka  zarówno ze swemi siostram i p ier­
wszej próby, przeznacza swój przepyszny 
pałac „Hotel de S< .ssons" na pierwszy dom
gry-

Tam się zbiera śm ietanka F rancyi, po­
cząwszy od wszechwładnego m inistra, tam  
doznaje w m łodziutkim  wieku późniejszy L u ­
dwik X IV  pięknych przykładów w swem wy­
chowaniu. Później Olympia, skompromitowa­
na w procesie trucicielki Yoison, ucieka pnd 
ciężkim zarzutem  otrucia kilku dostojnych 
osobistości, a m iędzy nimi i swego męża, do 
H iszpanii. Hótel de Soisson sprzedaje nrzed- 
sięb.orczemu towarzystwu.

W Hiszpanii pozyskuje Olympia zaufa 
nie królowej M ary. Anny, żony K arola II, 
ale i ztąd pod zarzutem  zam iaru otrucia 
swej przyjaciółki a królowej, uciekać musi, 
tu ła  się po świecie la t kilka i w roku l i  08 
um iera w Brukseli w nędzy najokropniej­
szej zapom niana i wzgardzona przez św iat 
cały.

Taki to czart w nadobnem zresztą ciele 
je s t  tw órcą poprzedniczki Homburgów, Wies- 
badenów Monaco. Tw órca godzien izieła, a 
dzieło swego twórcy. „Szlachetne" zyski ho- 
relu  de Soisson budzą szybko konkurencyę 
i pow staje wkrótce wysoko arystokratyczny 
„Hotel de Gevres ‘. Obadwa kw .tną za L u­
dwików XIV, X V  i X V I i dopiero w roku 
1839 za Ludw ika F ilipa  ustaw ą praw ną je  
zamknięto.

Proszę baczyć, jak ie  to czasy, jak ie  w y­
padki naw iedzają F rancyę  równolegle z roz­
wojem tego szału.

Wiadomo przecież, że gracz nie zraża 
się wyrzuceniem  za drzwi ale szuka i po- 
oiesza się szybko gościnniejszem i progami. 
Znajduje też szybko gościnę w Niemczech 
i z zamknięciem domów gry  we F rancy i 
rozpoczyna się ich era  na zachodzie Nie­
miec

Parlam ent frankfurcki w 1848 roku u- 
chwala wprawdzie ich zam k r‘ęc’e, ale u- 
staw a zostaje niew ykonaną i dopiero przed 
p iętnastu  la ty  o trząsają  się Niemcy z tych  
publicznych zakładów ohydy ludzkiej.

L itu je  się wreszcie nad biednym  wy­
gnańcem, wielorakim  ju ż  m ilionerem , książąt­
ko, którem u pożyczK potrzeba i p r o m u j e

bankier” do Monaco, k tóre odtąd nietylko ban­
kiera kieszeń dalej napełnia, ale i potrzeby 
księstwa zaspakaja.

Ju ż  ten  m aleńki szkic historyczny powi­
nien każdem u, k tóry  ehce patrzeć, oczy otwo­
rzyć na cały ogrom nieszczęścia i grozy, ja k i 
spada w nostac* graczy na społeczeństwa, do 
których należą. Czyżby przypadek zarządził, 
że właśnie taka  a nie inna osobistość była 
tw órcą domów gry?

Czy przypadek zrządza, że trop w trop 
za tym  szałem państw a upadają, lub w nich 
najokropniejsze znam iona zanika wszelkiej 
moralności się znachodzą? Czyżby fan tazyą  
było rządów, że bronią i osłaniają obywateli 
swoich przed tą  nam iętnością, w skazując 
tak  pyszne, a naw et donośne zakłady  na  w y­
gnanie ?

Sprawiedliwość bowiem każe i w towa­
rzystw ie graczy dwa odróżniać gatunk i ludzi, 
t j .  graczy okolicznościowych i graczy zawo­
dowych.

Pierw szy karciarz, hazardzista okoliczno 
ściowy, zapomina s„ę czasowo, chwilowo, po­
dobnie ja k  się zapom ina ten, kto przy szcze­
gólniejszej a rzadkiej sposobności przebierze 
m iarę w hulance Sposobność wprawdzie tu  
stokroć n iebezpieczniejsza, bo gdy trunku  
wlać w siebie można ograniczoną ilość, szał 
gry nie zna granic i przy  jednej sposo- 
b uości.

Gracz zawodowy to p ijak, ktorego alko­
holem najbrzydsza namiętność, bo chciwość, 
g rab ież ; p ijak  nieuleczalny.

Przypatrzm y się grom w domach publi­
cznych. N ajw ażniejszą tam  ruleta, g ra  szcze­
gólniejszego rodzaju , bo prawie jedyna  wśród 
gier, przy której bankier oszukiwać nie może. 
A leć przecież dlatego bankier nie poda nu 
pastwę setkom poniterów swego m ajątku, 
więc g ra  sam a musi dawać jem u  szanse pe­
wne, nieomylne. To też daje i ta k :  m am y 
łam t. zw. „m anque“, które obejm uje liczby 
1—18, m am y „passe" od 19—36. W stawiam 
na „m anque“, kulka w rulecie w skazuje 6, 
więc wygrywam , bo liczba 6 je s t  jed n ą  z 1 
do 18; w skazuje 20 lub  t. p., przegrywam . 
Tak daleko szanse równe, ale cóż potem , gdy 
do „m anque“ należy Łeź „zero", a do „passe" 
„double zero". Gdy tu  kulka padnie, nie w y­
płaca bankier w ygranych, a zabiera przegra­
ne. To samo dzieje się przy „pair" i „im pairu 
to samo przy „rouge" i „noir". P rzy  num e­
rach zaś od 1 do 36 szanse dla pen itera  o 
wiele jeszcze gorsze.

Podobnie rzeczy się m ają z całą grom a­
dą gier hazardow ych, w pryw atnych używa­
nych  tow arzystw ach. Ale pocóż to udowa­
dniać? Rozum  sam bez rachunku powiada, 
że nie byłoby takich bankierów, gdyby n ;e 
mieli szans nieom ylnych. To też „naiwnymi" 
słusznie nazwać możne tyoh, k tórzy bezrozu- 
mnie idc* na lep nierównych szanr

Nierówność ta  Wzmaga się w nieskoń­
czoność, gdy się uczciwa naiwność mierzy 
z wyrafinowanem oszustwem, co wprawdzie 
nie jesc możebnem przy rulecie, ale za to się 
znachodz przy hazardzie w k a rty  częściej, 
jak b y  to ktokolwiek przypuszczał.

Sytuacja na Węgrzech.
(Tel. Gazety Narodowej).

W iedeń 28 lutego.
Cesarz przyjął wczoraj nowy gabinet wę­

gierski na osobnej audyencyi.
Budapeszt 28 lutego.

Sejm  węgierski i izba m agnatów  zosta­
ły  zwołane na środę. W  środę po program o­
wej mowie nowego prezydenta przywódcy 
stronnictw  złożą oświadczenia.

Budapeszt 28 lutego.
G rupa liberalnych dysydentów uchwaliła 

wczoraj wrócić na łono stronnictw a rządowe­
go D eklaracyę tak ą  podpisali wszyscy dyssy- 
dęnci w liczcie 30 i dziś wręczą j ą  Szellowi.

Budapeszt d. 28 lutego.
Grupa opozycyjnych obywateli i mło­

dzież uniw ersytecka, urządziły  wczoraj z oka- 
zyi zakończenia przesilenia m inisteęyalnego 
korowód z pochodniami, k tó ry  przeszedł w zu­
pełnym  perządku,

Budapeszt 28 lutego
Stronnictw o liberalne udało się wraz z 

członkami nowego gabinetu do br. Banffego, 
aby go pożegnać. Na przemowę br. Podma- 
nickiego odpowiedział br. Banfly, a mowę 
jego przyjęto głośnym i okrzykam i: „E ljen!"

Sztuki piękne.
Opera. Niedzielne przedstawienie „Halki" 

stanowczo zaliczyć musimy do udatmejszych 
w lym sezonie. Przedew szysU ńm  chóry i or­
kiestra, które w innych.operach tak nielitości- 
wie dręczą nasz słuch, były wcale możliwe — 
a to w dzisięjszych stosunkach wiele znaczy. 
Co do partyj solistów, to dość powiedzieć, że 
spe czy wały one w ręku pani Arklowej i pana 
Myszugi. Pani Arki., wi nie jest wprawdzie 
wiotką, pełaą młodzieńczego wdzięku dzie­
wczyną — ale wlewa przecież w tę postać 
wiele rzewności i uczucia, a glos dopisuje je, 
znakomicie. Dlatego też jest ona jedną z naj­
lepszych przedstawicielek Halki, jakie w osta­
tnich latach widzieLśmy. U p. Myszugi rola 
Jon  tka należy do najlepszych. V  niedzielę był 
tak przy glosie, spaw ał tak pięknie, że przy­
pominał najświetniejsze chwile swej karyei j  
śpiewackiej. Oklaskom nie było końca, wreczo 
no mu też po aryi „Szamią jodły" wspaniały 
wieniec laurowy. Poprawnie śpiewał p Szy­
mański — toż samo pannę Bohusówna. Nie 
wudzieć dlaczego par'yę Jerom ina, w której- 
zawsze odnosił znaczny sus ces, powierzono p. 
Paszkowski.mu, który śpieaa* dość poprawnie, 
ale dla niemiłego dźwięku głosu wrażenia nie 
zrobii Dr Euy B .

* To Tarzystwo historyczne Na sobo 
Łniem posDdzei a przedstaw ił prof. Dem biń­
ski *zeoz p t  „R~1acye Essena, posła saskiego 
w Polsce, z la t 1791 i 1792". Essen przeby­
w ał w Polsce od i 1763 dc swej śmierci (w 
październiku 1792). R aporta  jego  są zachowa­
ne w król. saskiem archiwum w Dreźnie i 
obejmuje, 80 t. oryginalnej korespondencyi, 
prócz tego 20 t. konceptów. Mieszczą się nad­
to w dziale t. zw. „Polonica", zawierającym  
raporta wszystkich posłów zasfeich w sprawie 
sukcesyjnej, związanej z konstytucyą S^Maja,

Demonstracye.
(Tel. „Grz.. N ar.“)

P aryż  28 lutego.
Tomps donosi, żo \: st księcia Orleanu, 

skonfiskowany u M onicourta przez policyę, 
był adresowany do księcia bułgarskiego i te ­
mu też zostanie przesłany w stanie nienaru­
szonym.

Sędzia śledczy Pasques przesłuchiw ał 
wczoraj generała Rogeta.

Paryż 28 lutego.
W czorajsze posiedzenie senatu rozpoczę­

ło się wśród powszechnego zainteresowania. 
Galerye były  przepełnione. — Na porządku 
dziennym  znajdow ał się rządow y pro jek t 
odebrania rewizyi procesu Dreyfusowsk.ago 
izbie karnej, a oddania je j  całem u trybuna­
łowi kasacyjnem u.

N a żądanie m inistra L ebreta  uchwalono 
nagłość tej spraw y, poczem pierwszy zabrał 
głos senator Leconte i zwalczał przedłożenie 
jako  niekonstytucyjne i ograniczające nieza­
wisłość sędziowską. D a ltj mówił o w ystąpie­
niu Q uesnay-de-Beaurepaira i utrzym yw ał, że 
śledztwo w ykazało zupełną bezzasadność jego 
tw ierdzeń.

Bronił p ro jek tu  sprawozdawca kom isyj- 
ey Bisseuil.

L a  Marzelle przem aw iał za przyjęciem 
przedłożenia, a G irault i Berenger przem a­
wiali przeciw, k ładąc nacisk na  to, że arm ia 
powinna się trzym ać zdała od wszelkich agi- 
tacyj politycznych.

F reycinet odparł na to, że arm ia prze­
ję tą  je s t  na wskióś poczuciem swoich obo­
wiązków.

Potem  przerwano obrady.
P aryż  28 lutego.

W edle doniesień dzienników, przeprow i- 
dzone wczoraj rew izye domowe w ykazały , że 
istnieje spisek uknuty  przez orleanistów. Zo 
skonfiskowanych papier ów wynika, że i za­
graniczni w ładcy m ieli dostarczać funduszów 
na cele zamierzonego zam achu stanu. Plan 
całego zam achu był ju ż  całkiem gotowy i 
m iał byó ju ż  w najbliższym  czas: przepro­
wadzony, jednakow oż Deroulede wszystko 
possał.

del płodami surowymi na zachód drogą ku 
Czarnemu morzu, uchwaliła ankieta na wnio­
sek reprezentanta izby handlowej krakowskiej 
dra Benis, wyrazić zdanie, iż zachodzi gw ał­
towna potrzeba jak  najszybszego zbudowania 
portu na W iśle pod Nadbrzeziem, celem skie­
rowania tego mchu krótszą i tańszą drogą na 
zachód.

tiiunw i tiiirmuty.
Ul a d  r y t  28 lutego.

Senat przekazał biurom wniosek Cam- 
posa, żądający parlamentarnego śledztwa 
w sprawie Kuby i Filipin. Biura te mają 
w jbrać komisyę śledczą,

Wiadomości giełdowe.
L n ó w , dnia 28. lntego 1899.

A kcye za sztukę: Folei gal. Karola Ludw ika o l 
200 zł. m. k. 210‘25 do 212-25. Kolei Lwow.-Czerń.-JassL,
p< 10O zł. w. a. 293'— do 296-— Banku hipotecznego po
200 zt. w. a. 380-— do 390-—. Banku kredyt, galic. po
200 zł. w. a. 200-— do 210'—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej pi . 00 zł. 205’— do 212'—.

L isty  z a s ta ń n e  na 100 zł.: Banka hipc*. gal. 4% 
koronowe 96 50 do 97-20. 5% z 10»/0 p r e r  110-30 do 
111-—. 4 ‘A“/0 los. w 50 latach 100-— ao 100-70. Badkn 
k -ajowego 4 '/a°/0 los. w 51 latach  101-— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0 os. w 57 latach  98’— dc 98-70. To warz 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya, 97’20 do 97'Q0. 4% 
los. w 41 lat. 97-20 do 97-90, 4%  los. w 56 latach 96-— 
do 96-70.

O bligi za 100 zł. Galic. funduszu propinncyjnego 
4°/0 98-50 do 99-20. Bnkow. funduszu propinacyjnego 5*/0 
102-50 do —■—. Kom. banku kra^owjgo 5°/0 w. a. l i .  u .  
102-30 do —•—. Pożyczka krajowa 6 l0 w. a. 104-— do 
—‘—• 47 j0/0 100-50 do 101-20. 4°/0 oDligacye Ł oleir— e
Banka krajowego 97-50 do 98-20 za ICO nom. ’ \ :

Losy : Losy m iasta Frakow a 26-50 do 28-20. Losy 
m iasta Stanisławowa 53-— do — .

M onety : D ukat cesarski 5-62 do 5-72. Napoleondor 
9-51 do 9'61. Półim p-ryał 9-48 do 9-58. Rubel rosyjsk 
si ibrny 1-20— do 1-25—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-30 
dal- 28-30. ICO marek niemieckich 58-75 do 59-15.

— Frai)K 'urt dnia 28 lutego. G iełda 
3Czoma: Austr. kredyty  231‘60, kolej pań ­

stwowa 154,60, alpiny —•—, Disconto 203-70, 
L aura — .

W iedeń dnia 28 lutego. (Telegram Gaz. Nar.“ . 
Zamkn-'ęe:?. giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu. 
Akeye zakład kred. 371-75, węgierskie zakład, k r id y t 
39y-50, Anglobanku 158 50, U lionbaukn 324 50, Banku 
dla krajów koronnych 247-50, B aakrereinn 278-50, Boden- 
erediłu 484-—, Gal. Bankn hipot. —-—, fcoleji państwo- 
wycn 36?-75, kol. p o łu d r;owej 67-—, tram w aju 553.— 
kolei Elbethal 2F>7- . kolei północnej 346-50, kolej czer- 
niowieeka 293 50, alpiny 241 80, Rima M uranya 325'—, 
pragskie^o tow. żel- 1189'—, fabryki broni 233-—, turec­
kie tytoniowe 136 50, oblig. węg. indemniz. 96'60, ren ta  
i  aj owa 10145 austr. renta kolanowa 10C65, węg. renta 
koron ra 97-80,56 1. listy tow kred. ziem. 95-90, 4-pro- 
eent. listy banku krajów. 98-—, 41/J-proeent. listy  banka 
krajów. 100 80, 4 -procen;. litfty banka hipoteczn. 96-75, 
4,/j-procent. listy  banku hipoteczn. 100 25, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn 110*—, 4-procent gal. oblig,

ninac. 98 10, 4-procent gal. poż. kraj z r . 1893 97-25, 
ocent. pożycz, m. Lwowa 94-—, losy tureckie 62-80, 
marki 58'95, ruble 127-25.

S E J M Y .
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

W iedeń 28 lutego 
W  sejm ie dolno austryackim  przedłożo 

no wczoraj pro jek t sejm owej reform y wybor­
czej dla Dolne’ A ustryi P ro jek t ten  tworzy 
z W iednia -osobną kuryę, znosi różnicę pom ię­
dzy m iastam i a gm inam i wiejskiem i i tworzy 
z nich jedną kuryę. L iczba posłów ma być 
pomnożona do 90.

Dział ekonomsorr̂
— W iedeń 28 lutego. M inisterstwo rol­

nictw a powierzyło zarząd kasy ta rg u  byd ła  i 
m ięsa we W iedniu ponownie ogólnemu ban­
kowi depozytow em u (Allgemeine Depositen- 
Bank).

— D rogi wodue w  G alicy i. Konferencya 
w sprawie dróg wodnych w Galioyi, która o- 
bradowała w sobotę w wydziale krajowym, c- 
świadczyła się w sprawie trasy kanału Dunaj- 
Odra, w połączeniu z W isłą za kierunkiem 
wzdłuż kolei północnej pod Hruszowem, Mo­
rawską Ostrawą do Krakowa. (Czesi pragnęli­
by w interesie iwojego handlu i przemysł1’ 
skierować trasę ku dolnej Morawie). Dalej kon­
ferencya ośw adczyła się za poczynieniem sta 
rań, aby W isłt została skanalizowaną, gdyż 
koszta budowj będą przez to znacznie mniej­
sze i przyczynią ię do nich także graniczne 
państwa, P n  y i Rosya, a nadto skutkiem  te ­
go zostanie W isła uregulowaną.

Co do dróg wodnych w Galicyi wscho­
dniej, to  zgodnie z wnioskiem referenta p. Kę­
dziora oświadczyła się konferencya co do trasy 
kanału Kraków-Zabierzów, iż z tych samych 
powodów jak  wyżej, nie należy jej prowadzić 
wzdłuż W isły, lecz przy użyciu koryta Wisły, 
a co do dalszej linii Sądowa W isznia-Gródek- 
Lwów-Brody, należy ją  w zasadzie p../zostawić 
według projektu ministeryalnego z tą  zmianą, 
aby na przestrzeni między Krakowem a Leżaj­
skiem przesunięto trasę ku Podwiślu, gdyż 
musiałby przechodzić przez okolice ubogie o- 
mijając urodzajne równiny nadwiślańskie.

Ponieważ Dudowy powyższych kanałów 
m e można się nawet spodziewać, przeto ze 
względu na coraz więcej wzmagający się han­

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 28 lutego. (Przedruk z ur ędowej 

„Ga-rety Lwow skiej): Pszenica gotowa 9-30, do 9-75, psze­
nica gotowa nowa 9-30 do 9-75, żyto gotowe 7-50 do 7-80, 
żyto gotowe na term iny 7-50 do 7'80, owies obroczny go­
to ry 6‘50 do 6-75, owies nowy lub na terminy 6‘50 do 
6’75, jęczmień pastewny 5-76 do 6‘ , jęczmień browarn. 
6-75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do C-—, wyka 5-25 
do 5-80, nasienie lniane —•— do —•—, nasienie kono­
pne —•—, do —•—, bób —•— do —•—, bo Din 5-25 do 
6-00, hreezks 7-50 do 8 25, koniczyna czerwona galicyj­
ska 45-— do 60-—, biała 40"— do 50-—, tymotka 17'— 
do 21-—, szwedzka 40-— do 60-—, kukurudza stara 5-5C 
do 5-80, nowo 5'50 do 5 80, chmiel stary -  , do —•—,
nowy za 56 bilo 65-— do 80 —, rzepak 10-50 do 11-—, 
groeh pastewny 6-— do 6"50.

Sjńrytus paritss Tarnopol gotowy 16-— do 16'50, 
na term iny 17-— do 17-50, .rarranty —•— do —1—.

— Wiedssu 28 lutego. Na poniedział­
kowy ta rg  zwieziono bydła  rogatego na rzeź 
ogółem 5128 sztuk; w tej sumie było z Ga- 
licyi 861, z Bukowiny 76 sztuk. Przebieg 
spokojny. Z całego spędu pozostało nie- 
sprze .anych 50 sztuk.

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 
199 sztuk po 26 do 29 zł. — 466 po 30 do 33 
zł. — 174 po 34 do 37 zł. — 17 po 38 do 39 
zł. — buhaje  płacono po 26 do 33 zł. — kro­
wy pc 26 do 31 zł. — bydło chude dla m asa­
rzy po 17 do 26 zł.

W iedeń dnia 28 lntego.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9*74 do 9 75 

pszenicę na jesień —*— do —■—, żyto na wiosnę 8 2 
do 8.14, knknrndzana maj-czerwiec 4‘89 do 4*90, owies 
na wiosnę 6'05 do 6-06, rzepak 12 25 do 12.35, oiej rze­
pakowy na czerwiec 3 3 — do 84'—.

Tendencya s.aba. -
Pogoda: piękna.
B udapeszt dnia 28 lntego.
Notowano wezoraj pszenioę na marzec 9'90 do 9-91, 

na kwiecień 9"63 do 9-64, żyto na marzee 7-91 do 7.93. 
knknrndza na maj-czerwiec 4'63 < > 4"65, owies na ma 
rzec sr70 do 5-72, ol j na styezeń-kwieeień —•— do —■— 
rzepak 12-25 do 12-35.

Popyt na pszenicę: słaby.
P ogoda: piękna.

zc
wynaleziona przez Franc. Wilhelma, aptekarza 
w Neunkircnen. niższa Austrya. je s t we wszy- 
stkioh aptesaoh w cenie do 1 zł. za pakiet do 

nabycia.
K to c ie rp i n a g ’cht, reumatyzm .ab  zadawnio­
ne słabości, i chce pić herbatę, powinien z pa- 
kietn podzielonego ne ośm części przez ośm 
dni codziennie jedną  część z litrą  wody w y­
gotować tak długo, aby zostało pół litra. Tak 
wygotowaną "herbatę przecedzić i wypić letn io  
ciepłą połowę rano na o t j z y  żołądek, a poło­
wę wieczór p zed spaniem. W uporczywyoh 
cierp eiiitieh pjSwiuno się herbatę pió ustaw i- 
c zuie, dokąd się z tfeg-> c-.ierpieuia nie uwolni, 
co sią iiie często osiąga! z* używaniem  jednej 
całej paczki. Jeżeli się usunie to ciężkie cier­
pienie, to mp się potem do czasu u. p. na oo- 
czątku każdej z czterech pór rokn całej pa- 
czk* użyć, przez co istniejące m aterye choro­
by uryną wydzielone bywają i od dalszych 
cierpień zostaje się uwolnionym. Podczas tej 
Ruracyi herbao anej zaleca się surową dyetę 
a potrawy i napoje, które żołądek obciążają 
ndeży  unikać jako to : tłustych, słonych, kwa­
śnych, mcono korzennych i ożycie piwa i w i­
na. Przeziębienia i przemoknięcia powinno się  
pedczas kuraoyi wystrzegać.

Podziękowanie.
Grono służących, uczęszczających na re- 

kolekcyc dla nich wygłaszane przez W ielebne­
go księdza M a r s  z a ł o  w i o z ą  w kościele OO. 
Jezuitów  — wyraża tą  drogą serdeczne po­
dziękowanie W-' ilebnemu Ojcu duchownemu 
za gorliwe zajęcie s ę rekolekcyami i za św ia­
tłe a pobożne n a u k i, którem i licznie zgrom a­
dzanych prze., 8 dni raczył obdarzać. Za chrze­
ścijański ten uczynek, za poświęcenie się dla 
maluczkich, za pracę około podniesienia daoha 
do Boga i naukę moralnego życia — jeszcze 
raz dziękując, wołamy z głębi se roa : „Bóg 
zapłać!*

Grono słu&ących.
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N o w e l a

pi zez

Edwarda Kod’a.

Och 1 ja k ie  lubiłem  cyrk, gdy  byłem  dzie 
ekiem l Co praw da i dziś naw et nie gardzę 
tem i wesołemi przedstaw ieniam i, nie tylko 
woltyźerów i woltyżerek, ale nawet akroba- 
tów  i klownów. N ’sraz wspomnienie jak ieś 
dalekie ciągnie mnie naw at do bud na ja r ­
m arku, a przy dźwiękach fałszyw ych akordów 
orkiestry, wspom nienia oisną się... plączą... — 
i bawię s ę, ja k  dawniej w m ałem  miasteczku, 
gdzie upłynęły  pierwsze piętnaście lat życia 
mego.

Pewnego dnia, gdym  w racał ze szkoły,

z tornistrem  na plecach, spotkałem  ciotkę 
swoją, panią prezydentow ą m iasteczka na­
szego.

— W ielka nowina I — rzekła do mnie. 
— Dopiero co dow iedziałam  się, że cyrk zjeź 
dża do naszego m iasta.

Szeroko otworzyłem  oczy, nie pojm ując 
co znaczy słowo „cyrk".

— Cóż, zapom niałeś? Cyrk Kneistów. 
przecież byłeś ze m ną na  przedstaw ienia ; p» 
m iętam  dobrze. Przypom nij że sobie. Akrobaoi 
pokazują różne sztuki, klowny sceny wypra­
w iają, woltyżerowie na pięknych koniach je ż ­
dżą. . Było to trzy  la ta  temu...

W tedy przypomniałem sobie... Ale to tak  
ju ż  dawno... dawno... nie chodziłem  jeszcze do 
szkół, zaprowadzono mnie na przedstaw ienie. 
Co to było ? Nic a nic nie pam iętam , wiem 
tylko, żeśmy poszli na Plac Broni... Tyle rze­
czy przeszło potem 1 Nauczyłem się czytać, 
grać w kręgle, pozwolili m i wychodzić sam e­
mu .. biłem  się z kolegami... zaczęli mnie ka­
rać za rozdarcie ku rtk i — tysiące przygód .. 
Owo przedstaw ienie wyszło mi całkiem  z my­

śli. Po słowach ciotki zostało tylko wrażenie, 
że zobaczę coś nowego i coś bardzo pięknego.

W  tern przechodziła koło nas sąsiadka, 
pani L utier. K ilka słów usłyszanych obudziło 
je i  ciekaw ość; zatrzym ała się.

— Kncistowie są ju ż  niedaleko stąd  — 
mó. la ciotka. — Pisali do m ęża mego, pro­
sząc o „pozwolenie". Z jadą z pewnością za 
ośm lu b  dziesięć dni. Dobrze im się podobno 
wiedzie; bardzo przyzwoity cyrk m ają .

Nadstaw iam  uszy. — Co to klown? py­
tałem.

— Zobaczysz 1...
W olałbym  dokładniejszą odpowiedź — 

ale pani L u tier coś zaczęła mówić, co wcale, 
mnie nie obchodziło, zobaczywszy więc kolegę 
mego M aryusza Robh, którego ojciec m iał 
sklep z zabaw kam i, pobiegłem powiedzieć mu 
„wielką nowinę".

B ył on o dwa la ta  starszy odemnie i io- 
skonale p a n rę ta ł przedstaw ienia Kneistów. 
Zapewniał mnie, że chodzili na linie, przecią­
gniętej z dacnu poczty, aż na szczyt drzewa, 
które się wznos !o w środku Placu Broni. N a­

przód szli z łańcucham i na nogach, potem 
z workiem na głowie, wkońcu ciągnąc taczkę, 
w której chłopiec siedział. Nie chciałem  z po- 
ozątku wierzyć, ale gdy M aryusz zaczął tłu ­
maczyć i przekonywać, uwierzyłem  wkońcu.

Jeszcze dnia tego babka m oja obiecała 
mi, że pójdę na Kneistów . Łatw o skłoniła się 
do tego, Kneistowie bowiem nie byli lada 
skoczkami na linie, ale bardzo porządn i 
przyzwoici ludzie. Znano ich od wielu ju ż  
la t ;  przybyw ali co czas jak iś  do naszego 
m iasteczka, n iby  jaskółk i na wiosnę. Mówio­
no o starym  Kneiście, ojcu dzisiejszej rodzi­
ny, iż dostał acaku apopleksyi na scenie, w 
oczach przerażonej publiczności, przedstaw ia­
jąc  jak ąś  pantom inę. Później, z roku na rok, 
kształciła  się i pom nażała trupa. W szyscy lubili 
ich, nie za obcych, ole jak b y  za krajowców 
m ając i szanowali powszechnie.

Kneistowie przybyli późno wieczorem. 
Chociaż n iektórzy m ieszkańcy m iasteczka na­
szego czuwali, chcąc ich powitać, nazaju trz 
dopiero dowiedzieli się o ich przybyciu, gdy 
u jrzeli na  placu urządzający się cyrk, 1 tóry

staw iała sam a trupa. Ław ki w am fiteatr ko­
listo ustawione, wysoki m aszt na środku sce­
ny, a wszystko przykryte dachem  z nieprze­
m akalnego płótna opartym  na  krokwiach.

Pracow ali wszyscy zoło urządzenia a pró­
żnująca część ludnośc; m iasteczka i dziatw a 
chodziła patrzeć na nich.

O rkiestra w zielonych m undurach i cera­
towych czapkach; służba rosła i silna, k tó ra  
pracę najcięższą w ykonyw ała; dwóch pię­
knych chłopców, braci Kneistów , eleganckich, 
ufryzowanych, z k tórych  jeden  był tak  deli­
katny  ja k  panienka, a tak  silni obadwa, że 
podnosili grube belki, jak b y  laseczki.

Oo czas jak iś, w drzw iach powozów, 
wielkich ja k  domy, w których mieszkali, uka­
zyw ała się wdowa Kneistowa, z m iną powa­
żną, siwemi włosami, czarno ubrana, albo 
k tóra z córek — a każda w yglądała na stro j­
ną m iejską damę.

Publiczność zbierała się na placu gro­
m adam i, p rzypatru jąc  się wznoszącemu się 
budynkowi.

(C. d. n.)
J2

M ła d em  K i i p m i  Katolickiej
on wud, tm m m

w K rakow ie, Rynek 30. 
wyszło świeżo trzecio wydanie dzieła 

pcd tytułem:

WYKŁAD PACIE RZA
składu apostolskiego, przykazań Bożych 
kościelnych, świętych Sakramentów, w> 
runków do spowiodzi I dalszych przepl 
sów RellflH Świętej, z zas to sn an iem  do 

życia praktycznego, napis.ił

k 8 .  Jan N ark iew icz
kand. św. Teo’ogii.

2 tomy w 8-cb s tr . 226 i 217 w pięknej
oprawie. Cena egz. 6  k c r o r , a z prze 

syłką o 50 grosry więcej.

Zarząd dóbr Osiek
poczta O ś- ię c im  dworzec 

poleca

do siewu wiosennego
jęczm ień  „C b e ra lie r*  po 10 złr 
Owies „R y ch lik 44 w ezezny po 9 złr. 
Owies „ E ise n b e rg e r44 późny pu 9 złr. 
Owies „P ro g res44 sredD< po złr. 

za 100 kilo loco stacya Oświęcim.

Ziemniaki DołKOWskiego
„L eeh44 „1 opas44 w czesne, „ G ra tla 44, 

„ P ia s t44, „ T a c z a ła 44 późne.
Cena ziemniaków wedle zamówionej ilości 

Również poleca:
2-letnie karpie „R roczki“

do iaryhienia stawów.

DROBNE OtiŁO?’ZrmJlA
po 1 et, od wyrazu.

TO PO R K I L I  SOWĘ z  2-ma dowolne- 
mi literami po złr. 6-50, Numeratory 

rewolwerowe do z. aezenia drzew (do 
20.00(1) po złr. 2 8 — poleca Piotr Cb./.ą 
stowshi , band-1 żelazny we Lwowie, pl;.c 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

J l f n r r a l i l r  Lw^w, poleca wszelkie 
• lv  .p łr  lIK instrument*, mazy-

o i l i s  i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

K i.W E  FAMILIJNĄ zieloną, dobrą, */, 
kg. 64 et Kawę wyborną Ceylon aro 

matyczną pół ki'o 1' 8 Wino stołowe bia­
łe, dobre l i tr  45 ct Kompoty suszone ■/, 
kg 25 ct. Jarzynki suszone dekagram 2 
et. Groszek dekagr. 4 ct. poleca handel 
Z. Z Inrowicza i Spł. Lwów, AKadeini- 
eka 6

RIO  CHCE TA N IO  anonsować w dzien­
nikach, rac*y się zgłosić do Biura 

,Im presa“ ul. Mickiewicza 23.

RUTYNOW ANY pisarz adwokacki, któ­
ry obznajomiony z prowadzeniem hsiąe 

m anipulaeyjnyr1',  registraturą, poszukuje 
zajęcia zaraz. Łaskawe zgłoszeń a pod i- 
dre n i : F ia la , ul. Sykstuska 19, Lwów.

BIU RO  m ędzynarodow e dla spraw pa 
tentowych i przemysłowych S. Dzbań- 

sk i, inżynier, Lwów Akademicka 14.

PółgąsH po litewsku
wędzone, na surowo do jedzenia. Kilo po 

2 złr. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Prima z Saaz’a
sadzonki chmielu

Kiełkowanie zagwarantowane, Go1 J - 
bachthaler 6 złr., miejskie Saackis 
7 złr. za 1000 sztuk, do-narcza 

' z najlepszego składa : A. L. Stein, 
Hopfengescliift in Szaz (Bóhmen).

Agencya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręczy i dostarcza Guwernantk 
z patentami naukow ym i ,  Bon do 
usługi Francuzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

Znaczny zarobek
przez nowo urządzony, patentem 
ochroniony wynalazek. Żadnego 
sklepu, żadnego obrotowego ka­

pitału. A. L. Bethe, Barmen.

jN aj lepiej śpiew ające

kanarki harceńskie
własnego chowu z Bajpięknie" r-m i zwro­
tam i. sprzedaję od 8 do 20 marek za po­
braniem pocztowc-m. Daję na próbę. Ka­
talogi gra s. W. Heering, St. Anureatberg 
(Harz) 427. Prowincya Hannower. 3392

P i e g 1 !

plamy watrobiane i ince nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
I> r. C h r l_ io f f ’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e .  Prawdziwy tylko 
t: tielonyeh zapieczętowany, h oiyginal- 
nych słuikaeh po 80 ot. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod ..Srebrnym O.łein" 
Zygmunta Rui--era; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i fi. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 3498

Zastępcy
dla  Galicy! poszukuje pierwszo 
rzędna krajowa fabryka e lek try ­
czna, pod uajkorzystmeiszymi w a­
runkam i. Zgłosić się z e c h c ą  wy­
łącznie osoby zdolne do reprezen- 
tacyi i mające rozległe znajomo­
ści w kole tutejszych nabvwców. 
Technicznie uzdolnieni będą mieć 
pierwszeństwo. Zgłoszenia p o d : 
W. TJ. 98*3, do Ekspedycyi Gazety.

Leśnictwo Zassów
(o. i). Zassów stacya kolei i te le p . Czarna) wysyła za za licz^  niżej podane 

n a s i o n a  l o ś n e s
Nazwa | Siła 

kiełk

Jodła P inus ab i as . . . .
Limba Pinus cembira . . .
Sosna pospolita P. Silvestris 

„ czarna P Austriaca 
„  ameryk. P . Strobus .

Modrzew P. l» r ix .................
Świerk P. p i c e a .................
Akacyr Robinia po . . .  .
Buk fiup< s silvestris . . .
Brzoza Betula alba . . . .  _
Dąb Quercus pedune . . . i  £*
Głóg Cr&t-.geus mon. . . . |£

W/u

™%
80%
75%
4-K0/0
80%

*-c«5

Za font
złr.

Nazwa

— •20 
-.30  
1 80 
1 20 
3 20 
1*— 
-•60

— 30 
- •2 5  
—•25
- 00 

—  15

Grab Carpinus bet.................
Iglicznia laditschia . . . 
Jasion F ra iinus ezcil. . 
Jawor Acer pseudopl. . . . 
Klon Acer pi; tanoid . . . 
Olcha czarna Alnus gl. . .

„ biała Alnus incana . 
Orzech ozarny Ju g h u s  ni gra
Wiąz Ulmus Carnp................
Żarnowiec Spartium . . .
Jabłka z la rn ó w k l.................
Gruszki ziarnówkl . . . .

za Iddt
złr.
- 20

-  25
— 1? 

•25
-  25 
— •35
1-—
■•25

- 3 0
-  *0 
1

C ennik : Sadzoucfe leśn y ch , Drzew parkow ych , Krzewów 
ozdobnych i ro ślin  pnących przesyła darmo i opłatnie

Zarząd leśny Zassów pod Czarną. u

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomenthołowa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych itp . z n&j 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
m otaa po cenie: Słoik próbny 70 ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzym aniu należytośoi lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie ap teka  w Radom yślu ko lo  T ar 
nowa.

Przesyłająo pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownic- 
twami proszę żądać w y ra ź n ie : „Sapo- 
m entholn  w yroba E ugeniusza riatn- 
11“ 1 przyjm ow ać ty lko  o ryg ina lny  

w opakow an iu , ja k ie  p rzedstaw ia  ry sunek  zm ftieiszony tu  
obok się znajdu jący .

d a l i e .  B a n k  K r e d y t o w y

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje
io:» A S Y G H A T Y  K A S O W E

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A S T P I A T r  K A S O W I

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,%  A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem 
wypowiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 9 0  p o  

4°/0 z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. M łjfrek cya .

N a jttń sz e  ź ió d ło  do za k n p n a
Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałowych, zasłon do komi­
nów, ielaznych okien do fabryk, drzwi, schodów, narzędzi do

cementu i betonu, form dc cementowania, żuraw i , wind, żela- 
znyeh wózków kole1 polowych, obucia do pilotów, pomp , od­
gromników, pieców do gotowania smoły i wszystkie ślusarskie 

i żelazne konstrukcyjne urządzenia. 320)

im  Enir, Wi, 1, Msiann 5.1

Dnia 14. m arca 1899 r. odbędzie się w budyn­
ku panoramicznym w W arszawie przy ulicy Oboź- 
nej Nr. 1 sprzedaż w drodze działów sądowych 
obrazu „Tatry*, wykonanego przez znanych, mona­
chijskich m alarzy: Janowskiego i Bollera. Koszt 
obrazu wynosi rubli srebrem 45.000. Licytacya 
rozpocznie się od sumy rubli srebrem 15.000. w e­
dług taksy sądowej.

3500

W y sy łk a  su k n a  ty lk o  d la  p ry w a tn y ch .
Sztuka długości 3.10 mtr.. do­
stateczna n a  całe ubranie mę­

skie, kosztuje tylko
l ir .

I
zlr. 8*7 
złr. 10'5i 
złr. 12-41 
złr. 13*9:

prawd/.iwej
weiny
owczej

złr. 2*80 z dobrej 
z łr. 3'10 z dobrej 
złr. 4-80 z dobroj 
złr. 7*50 z lepszej 
złr. 8*70 z lepszej 

'■50 z najlepszej 
■40 z angielskiej 
■95 z kamgarnu

S z tu k a  na  c z a rn e  salonow e u b ran ie  1 0 — z ł r .  M iterje  na zarzutki od złr. 
3 25 i wyżej za m e tr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6‘ i 9’95 ; 
Peruvlenne i Dosklngs, materye aa mundury dla urzędników państwowych i Ko­
lejowych, na sutani i dla sędziów najlepsze kam gai../ i szewioty, jakoteż ma- 
terye na uniformy dla straży skarbowej żandarmów etc. etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany js ko rzejelny F a b r y c z n y  _ ł a d  s u k n a

K.1 eael- AmKiof In Brilnn.
Próbki gratis franco. Pod gwaraneyą te same gatunki. - P rzes tro g a! Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Kil sel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie mater?e po fabrycznych cenach.

Kto chce kupić m oont i

trwałe ubrania
warte swojej ceny, niech każe krawcowi swemu przedłożyć karlę wzorów firmy:

Jan Stikarofsky, Berno.
Barć zo uczciwe działanie tej fumjzaięaza zadowalającą usługę. At i p r .-z  

wyroki rabat , ni przez przekupstwo nie staram się zjednywać sobie odbior­
ów. Zurnale dla kraweó " gratis. 3457

s p r z e d a ż .
1. M ajątek “ie m sk i, powiat Stanisławów, pół mili od stacj. 

kole;owej, 420 morgów obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. 
lasn, Cena 80.000 złr.

2. M ajątek ziem ski w powiecie mościskim, 12 kilometrów od 
stacyi kolei żelazoej, 1215 morgów obszaru, z tegn 625 m. roli (czar- 
noztemj 225 łąk (prima) reszta lasu , dom mieszkalny (pałacyk) z 0- 
grodora. Cena 250.000 złr.

3. M njąttk z ie m sk i, powiat Brzeżany, 8/ł m’li od stacyi kole­
jowej 380 morgów obszaru, z tego 23 lasu, 15 sianoźęci, 5 ogrodów, 
reszta pola orne dODrze skomasowane. Cena 50.000 złr.

4. K m ieni ca we Lwowie 2-piętrowa, z ogródkiem, niedaleko 
śródmieś :a, 4 lata wolne od podatku. Cena do 65.000 złr.

5. K am ienica we Lwowie 2-piętrowa, niedaleko śródmieścia, 
10 lat wolna od podatku.

6. W illa w Zakopanem ,, w bardzo pięknem położeniu, na cały 
rok wynajęta, cena 2.500 złr.

Bliższych informacyj udziela kancelarya adwokatów Dr. F 
R uebenbanera. W. B u łłab an a  i  A. T osia  we Lwowie, a lica  K o­
p ern ik a  I. 7. — Pośrednictwo wykluczone.

Nowość! N o «  o ś ć  !

P I H F D M Y

H z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !
wynalazku

Jana Ihnatowicza
w e  L w o w ie .

Flakonik 1 złr.
Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3. ul. Halicka 11 ; 
w Krakowie Sukiennie 20; w Czerniowcach Rynek 2 ;  w Prze­

myślu ul. Franciszkańska 24.

N ow ość! N ow ość!

Czarne materye jedwabne
najlepiej farbowane z gw arancją dobrego i trwałego noszenia. Sprzedaż wprost 
do domów dla osób pryw atnych, towary oclone i ofrankowane. Tysiące listów 
pochwalnych. Próbki białych i kolorowych jedwabi franco.

Stow. fabryka towarów jedwabnych 3431

Adolf Grieder & Cie, Kgi. Hofl, Ziirich (Schweiz),

Pociąg

:-sobowy

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
órednio-europej skiego). 

godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
6-45 z Ickan (Sucza^y, Husiatyua, Kałusza)
7'30 z Zimuej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.
7 40 z Janowa
7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamoze 
7-55 ze Sokala i Rawy ruskiej 
••15 z Ławooznego (Pesztu) Kał sza, Ohyrowa, Stryja 
8* 15 z aarnopoia i Brodów na dworzee główny
D1!)? z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Mezo Laborez (Pesztu, 

thyrow a przez Przemyśl 
10'35 z ickan (Suezawy)
10-45 z Jarosłav ia , Lubaczowa 

1*01 z Janowa
130 z Krakowa (Wiednia, B en .ua, Wrocławia), Chabówki i Now. Saoz» 

przez Tarnów, Hzeszó* lub Przemyśl 
1-40 zs Skolego, S try ja , K ałusza , Chyrowa.
1-50 z Czerniowiee, Bukaresztu, Jass, R usiaV na, Kałusza
3"15 z Podwełoezysk (Kijowa), Kopy ozy-neo, Husiatyna, Brodow na dwo

rzec Podzamcze)
2'30 z Poa wołoczysl t. d. jak wyżej na dworzee główny
5*00 z Podwołoezysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na

dworzec jrodzamoze 
5’25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzee główny 
5-40 z Ickan, Suezawy, Berhometu, Seretu, Kozowy. Podwysoiiege 
5*55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

pospiesz.

isobowy
oospiesz.

osobowy

N óc

osobowy 3-04
■

pospiesz. 5*1(:

osobowy 6 Ib

pospiesz. 8-45

osobowy 9-10

pospiesz.
n

9-39
9-45

»
osobowy

■

9‘55 
10'JO 
1215

z Podwołoezysk na  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczyak na dworzee główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocław ia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl: Sambora przez 
Przemyśl. r

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, R oz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez P rzem y j, 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborez (Pesztu) prze? Przemyśl, 

z K rakow a, (W iednia, Berlina. Wrocruwia, Warszawy) W ieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław , Jasła. Hymanowa, Krosna Iwoni- 
cza,Mezo-Labor i pr^ez PrzemyćJ, 

z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyez/nieo na Podzrn 
z Ickan (Gała zu, Jass) Suezawy, Kimpolungu H usiatyua Pod- 

wysokiego, i Kozowy ;
* Pod cłoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
i Ł&woeznego (Pesztu) Chyrowa, Borysławia. 
ie Stryja, Kałusza, Boryi awia.

Pociąg odchodzi zć Lw ow a:
pospiesz. 6'00 do Podwołoezysk (KijO ra, Odessy), Brodów, Kozowy z dworc- głów 

„ 6-05 do Iekan, Kozowy, Husiatyna, fiadowiec, Kimprlungu, Suozawy
n 6'16 do Podwołoezysk (Bajowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Podz 
n 8‘35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), bozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przes Tarnów, Lubaczowa przez Jaros ta  w. 
osobowy 8*45 do Janowa

# 8 60 do Krakowa, (W iedni Warszawy, Ohyrowa, Stróża przoz Tarnów
„ 9-15 do Skolego, Kałusza, Borysławia Chy.owa
.  9*35 do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyńee, Husiatyna, Kosowy, Grz/

małowa z dworca głównego 
„ 9'53 !o PodwołoezTsk itd. , k wj jj z łw orca Polzamczo.
„ 9'5o do Bołzca, Ra wy ruskiej, Sokala i  Lubaczowa
„ 10-55 do Ickan, Sopowa, Bertho.aethu, Radowiee, Suezawy
„ IS'50 do Janowi »d 1 Lpea do 15. września r niedzieli . święta 1

pospiesz. 1-E,  do Podwołoczys„ (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
n 2-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamoze

pospiesz. 2-40 do Ickan, P o d w y okiego Kozowy, K ałusza, Husiatyna Kordsmezo S e­
retu (Jass, But aresztu)

» 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaczowa przez Ja ro ­
sław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

osobowy 3’CO do Stryja, Skolego, Chyrowa
a 4 55 do Jarosławia, Sambor: przez Przemyśl.

Noe

osobowy 410 do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, MezS-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Kymanowa, Iwonicza, Krosna ;przez Przemyśl, JaaJa 
przez Rzeszów, Wieliczki 

t, sw do Ławooznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
30 do lokan, Radowieo, Kimpeluug, Sucjf wy 

6*40 do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Msz8-La 
boroz (Pesztu)

6*55 do Tarnopola z dworca głównego 
7-uJ do Ławooznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyro a, Kałusza 
7H0 do Sokala, Rawy ruskiej 
7*16 do Tarnopola z dworea Podzamcze 
?'44 do łanowa

10-05 do Ickan (Jass, Gałaezu) Husia tyco, Kałusza, Szeparo wiec Nowo- 
eielioy, Suezawy

pospiesz. lO-4o do Krak ra (W iednia, W arszaw;, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przem yśl) Jasła 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarm •) Rozwadowa

osobowr 11-00 do Podwołoozysk i Brodów. Kopyezyńia, H usiatyna z dworca głó­
wnego

11*27 ten sam z dworea Podzamcze
OWAOA i Otas środkowo-ewopęjiki róini stg od esuou lwowskiego o 36 mi- 

MHt a mianowicie 12 godt. w etosie §rednio-e u/opąjskim — 12 godtinie 36 minut 
etosu lwowskiego.

Nocne godti/nu od 6-10 wieczór do 5‘59 *■ano odznaczone są podkreileniem 
Ucsb minutowych i objgte są tłastam l ran kami. — S  uro informacyjne e. k. ko­
ki państwowych prty tri. Trzeciego Maja w Hote . rpei ' udneła wyjaśnień 
w sprawach Kolejowych, sprzedaje wstahiegor odeaju bil / jazd*.* ś rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupująe przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z dzia i ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd infoi :yo 
■woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

JL Friedrich & A. Beacock we. PrżedścićSki 2 Ęnoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońskie," Ceraty na « .  Friedrich i  A. Bercock
stoły i niwble. Wszystko bardzo gustowne 1 w  wielkim wyborze. Lwów, ul. Hetmańska 1 .4, obok cukierni Wgo Grossa.poleca

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


